
Hr. 14. Lwów. — Tiątek dnia 1 kwietnia. Rok 1881.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni

poswiątecznych.
< ' c n a  p r o  n u m o r a ' y : 
L w o w i e  STa p r o w i n c j i

bez dostawy: > z urt«isvilc  ̂ poirztową
75 ot. i Mieśwwme . i >i- 

kwartalnie 2 „ 25 „ 
fółroeznio 4 .. 5u 
“ Ocznie 9 „ — „ 

óa dostawę do do- 
•>» miesięcznie 25 et.
* re n u m e ra ta  d a tu je  ty lk o  od 1 i 15. 

N n m e r  k o s z t u j e  -JŁ c e n t y .
...P rean m era te  miejscowo we Lwowie, dla 
"dbloru za kartkam i, n a le ir  akład&ć w tra -  
“ *ach p. j . W ałnego, u l. Czarnieckiego L 2 

kotolu Angielskiego.

ilęeznie 

Kwartalnie 
1 Półrocznie 
' Rocznie . .
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12 PRZEGLĄD

p o l j . t 3 r e z i n . 3 r .  s p o ł e c z n ^ r  i  l i t e z s t e l s c i .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują :
W E LW OW IE: Administracja Przeglądu 

ul. Sykstusa 1. 45. W 'WIEDNIU: 
Prenumeratą: Zeitungsbureau G o ld -  
s e h m i e d t  (I. Wollzeile Nr. 6). 
Ogłoszenia: M. D u k e s , Schulerstras 
1— 3. Moritz S t e r n ,  Wollzeile 22. 
Alois H e r n d l ,  Sehulerstrassa 14. 
Rudolf M o s e s ,  Seilerstadte 2. 

OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą 10 " 
od wiersza petitowego za pierwszy 
raz, a 5 ct. za każdy raz następny. 

NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza.
Rąkopismów Redakcja nie zw raca. 

A ires Redakcji i A dm inistracji: Ulica 
Sykstuska 1. 45.

D ziś: 7 Boleści N. P. M. 
Jutro: Franciszka z Pauli.

Przegląd polityczny.

Naczelny R edaktor i W ydaw ca: Ł l l d w l i s .  M a s ł O W S Ł t l . Wschód słońca g. 
Zachód

5 m.
6 „

46-0
2 3 0

Długość dnia g. 12 m. 37*0 
Przybyło dnia 4 0 min.

Nie m ie c ka  p r a s a  t ak opi su je  o s t a tn ią  w y ­
mianę zd a ń  między  Ros ją  a T ur c ją  w sp rawie  
bułgarskiej  : Po d ług ich  n a l e g a n i a c h  o t rzymał
^areszcie dn.  21 b. m. p. N ie l idów aud je ne ją  u 
Sułtana i p rz e ds ta w i ł  mu  nas tępu jące  ż ą d a n i a ;  
ł )  Riza-bej  będz ie  odwołany  z Sofji ; 2) nas tąp i  
znaiana wielkiego wez yra  i 8) T u rc ja  zarządzi  
°aupacją  Ws ch od n ie j  Rumel j i  sw em i  wojskami,  
a Jednocześnie  Ros ja  —  ja k o  równoleg łą  akcję— 
Przęprowadzi  okupac ją  Bu łgar j i .  Po zw al a my  tu 
sobie wtrąc ić  uwagę ,  że wielce n iep raw dop od ob ne  
Jost  drugie żądanie,  bo to rzecz n ie by wa ła  , po 
Prostu imp e r t y ne nc ja  żądać  od n iezawis łego  n o -  

arehyi by  zm ie n i a ł  swy ch  m in i s t r ó w  gwoli  j a -  
J e g o ś  obcego m o c a r s t w a ;  n ie p ra w dop od ob ne  ró-  

,Q’eż j e s t  żą dan ie  t rzecie,  bo gdy b y  na w e t  Ro- 
sJa nosi ł a się z my ś l ą  okupacyjną ,  co bardzo 
^ t p l i w e ,  to przecież nie w zyw ał aby  Turcj i  do 
2ajęcia Rumel j i ,  ch yb a  że chc ia łaby się pozbyć 
w?zystk ich  sym pa ty j ,  j a k ie  j e szcze  pos iada u Sło- 
w*an ba łk ań sk ic h  ; zr esztą ,  po co jej po t rzebno 
°uupaey jae  koleżeństwo  z Turc ją ,  kiedy wie,
„e - jej  nie przeszkodzi  samej  oba k raje 
zając (

, .  ^-Ie c i ąg n ie my  dalej  opowiadanie  niemie -  
ich dz ienn ików.  Su ł t an ,  wy s łu ch aw szy  tych 

$dań,  rzekł ,  że za n im  cokolwiek  pos tanowi ,  pra-  
S° ie  dok ładnie  poznać za mi a ry  rosy jskie w zg lę ­
dem Bułga r j i  i w tym celu da odpowiedn ie  i n ­
s t rukcje Szaki rowi-baszy ( swemu ambas ad orow i  
^ P e t e r s b u r g u ) ,  a p ro po n u je  p. Niel idowowi,  by 
od s iebie  t e l eg ra fow ał  do p. Gior sa  z p ro śbą  o 
Postawienie dwóch  nowych k an d y d a tó w  do b u ł ­
gar skiego t r o n u  z wykluczen iem ks. Mingrel j i .—  
»Wtedy dopiero —  dodał  su ł t an  — będę  mógł  
j-os postanowić  w zg l ęd em  Bułgar j i . "  N ie ba w em  
ez wysłano ins t rukc je  Szaki rowi -baszy  i od nie-  

8° już  n ade sz ła  odpowiedź,  że Ros ja  obsta je  przy 
and y da tu rz e  ks.  Mingrel j i ,  a z r eg e n c j ą  w ża-  
bą s tyczność  wchodz ić  n ie  myśl i .  J a k o  kwes t j a  
•ezałatwiona,  zostało żądan ie  p. Niel idowa,  wy- 
a*one w j eg 0 nocie,  doręczonej  P o rc i e  p r zed  

audjencją.
W  tej ,  w sp om nia ne j  ju ż  p rzez  n as  nocie,  

°P p o w ia da :  „P om im o ba rdzo  po my ś l n y ch  zbio-  
r °w ro lniczych w Azji Mniej szej ,  za ległość  p rze -  
^z*oroczna w długu,  k tóry Turc ja  w i n n a  Rosji  

ypłacić za os t a t n ią  wojnę,  wynosi  108.700 fun-  
■ w w płocie, a cała od począ tku za ległość  do- 

^ ę g ł a  już  kwo ty  448.007 funtów.  Sy tuac ja  
2 tym względzie  sys te ma tyc zn ie  pogarsza  się 
Zwł° Da rok ' wy ma ga  r a d y k a ln y c h  a n i e ­
zwłocznych za radcz ych  środków.  N a  b rak  docho-  

w nie może się P o r t a  uska rżać ,  pon ieważ  nie 
Przestaje czynić za g r a n ic ą  o bs ta lun kó w  broni  i 
P*aci za n ie  gotówką.  W y p ł a t y  te w sa my ch

os ta tn ich  dwóch  mies iącach o wiele p rze­
s u s z y ł y  su m ę  na l eż ąc ą  się Rosji .  P on iew aż  

powiązania Turcj i  w zg lę d em  mo na rc h j i  rosyj -  
lej wyn ika ją  z t r ak t a t u  pokoju,  k tó ry m zam-  
jęto wojnę,  p rze to  owe zobowiązan ia  Tu rc ja  
j sum ien n i e j  wype łn ić  m us i " .

J a k ie  by ły  n a s tę p n e ,  ju ż  po 21 b. m., ro -  
°.wy p. N e l idow a z F o r tą ,  tego jeszcze n ie  

ich n ° w A r y ć ,  a^e Jak ' ea by ły ,  i r e z u l ta t  
. n ba rdzo  różerwe u sp osob ien ie  w kołach 
Greckiego r z ą d u  —  zano tow al iśm y  wczoraj.

, danej chw ili  za p ew n e  ważne za p ad a ją  u c h w a ­
ły. W P e te r s b u rg u ,  dokąd  powołano w ielk iego 
16 ° ^ a n iezaw isłe j  B u łgar j i ,  a w ielk iego zwo- 
res - a p ' K atkow a, ro sy jsk ie g o  posła  w7 B u k a -  
s zcie, p. C hitrow o. N ależy  się spodziewać, że 
Wa a(u a b u łg a rs k a  znow u n ie b aw em  pop łyn ie  
8oh bo —  jakeśm y ju ż  w czora j  mieli spo- 

ność n ad m ie n ić  —  s p ra w ę  tę  E u ro p a  oddała  
. . P e w n e g o  s to p n ia  w ręce Rosji i T urc ji .  Po-  
dzi 6 onił w a r tho, je ś l i  u w ag a  rosyjs'ka nie bę- 
U e tym czasem  odw rócona  n a  dalek i W schód , 
Za ^ tg a n i s ta n o w i ,  gdz ie  się w idocznie  na ważne 
2a 0si w ypadk i,  skoro —  ja k  d o n o s z ą —  A n g l ja  
g mierzą sw ą  in d y jsk ą  a rm ję  u s ta w ić  na  afgań -

165 g ran icy.

P ra w d o p o d o b n i e  w związku z obro tem,  j a ­
ki wzięła  s p r a w a  bu łga r ska ,  stoi  n i e spo dz i ewa ­
n a  wiadomość,  że lord Sa l i sbury  za mi e rz y ł  u s t ą ­
pić wrzekomo ze względów n a  z ru jnowane  zd ro ­
wie.  W e d ł u g  jej  wiadomości ,  g a b i n e t  torysów 
pr zeprowadz i  tylko koerc y jną  us ta w ę  dla  I r l an -  
dji i ust ąp i ,  a tymczasem przygo tuje  się t e ren  
d la koal icyjnego ga b i n e t u  H ar t i n g t o n a - C h a m b e r -  
l a ina,  k tó rzy  g łó w n e  za dan ie  r zą d u  u pa t ru j ą  
n ie w akcji  zagra n ic zne j ,  lecz w  w ew n ę t rz n yc h  
re fo rmach.

W e d ł u g  Gazety K otońskiej „n a r a d y  w sfe­
rach dec ydu ją cych  (be r l ińsk ich)  w sp rawie  no­
wego  uk sz ta ł t ow an ia  s tosunków w Alzacj i  i Lo- 
t aryDgj i  posun ę ły  się już  daleko.  I s tn ie j e  p r opo­
zycja wcielen ia  obu prowincy j ,  albo p rzyna jmnie j  
j ed ne j  L o t a ry ng j i  do P rus ,  ale o podziale tych 
prowincj i  między  Prusy ,  B a d e n j ą  i Ba w ar ją  nie 
m a  już  mowy.  Z an ie ch a no  zamia ru  zawieszen ia  
p raw a  wyborczego  i za s t ą p ien ia  namies tn ika  z w y ­
k łym prezesem.  N a to m ia s t  postanowiono  włożyć 
na na m ies tn ik a  nowe obowiązki  i rozszerzyć  j e ­
go pe łnomocn ic twa ,  aby  móg ł  z ca łą  śc is łością  
p rzeprowadz ić  r eformy dążące do zupełne j  assy-  
milaeji  t ych  k ia jów z r e sz tą  mo narch j i .

„Wszystkie  za rządzen ia  będą  się d o k o n yw a­
ł y ’ ad m in i s t r a cy jn i e ,  rodza jem próby,  a jeś l i  
w praktyce okażą  się pożytecznemi ,  natenczas  
będą  p r ze ds t aw ion e  Radzie  Związkowej  i p a r l a ­
men towi  do kons ty tu cy j ne go  za ła twienia .  Zakres  
dział a lnośc i  sejmu p rowi nc jon a lnego  będz ie  z r e ­
d uko w any  do n iek tó rych  sp raw ekonomiczno-  
ad m in i s t r a cy jn yc h  , a wszys tkie  inne  sp raw y  
p r ze ds ta w ia ne  będą  do decyzj i  p a r l a m e n t u .  P o ­
licja o t r zy m a  in s t ru k c j e  co do n a d e r  śc is łego 
nadzoru  nad  cudzoz iemcami i n ad  wsze lkiego 
rodza ju  s towarzyszen iami .  To są reformy,  k tóre 
będ ą  wp rowadzone  n iebaw em ;  o innych  rzą d  d o ­
piero pomyśl i ."

Z Be r l ina  za p rze cz a j ą  wiadomości ,  że p. 
Radowi tz  z K o n s t a n ty n o p o la  pójdzie do Rzymu.  
N a  s t anowisko po ba ron ie  K eud l lu  p rzeznaczono 
jen. Schwein i t za ,  k tó reg o  w P e t e r s b u r g u  zastąpi  
j en.  W e rd er .

W s z y s t k i e  us i ł ow an ia  r ządu n iemieckiego,  
zmierza jące do rozbic ia  wielce m u  n iedogo dneg o  
s t ro n n ic tw a  cen t r um ,  spe łz ły  do tychczas  na ni -  
czem. Wi ęc  postanowiono chwyc ić  się nowego 
sposobu.  N ordd. A llg . Z tg . wys tąp i ł a  z sz e re ­
g iem dok umentów ,  dowodzących  jej  zdaniem,  że 
po za ko ńcz en i u  soboru  wa tyk ań sk i eg o  i po za ję­
ciu Rzy mu n ie  zasz ła  ż a d n a  z m i a n a  w p r z y ja ­
znyc h  s to su n k ach  pomiędzy r zą d em  prusk im a 
S tol icą Apos to lską.  Op ie ra jąc  się na  dy p l o m a ty ­
cznych  notach ,  wymien iony ch  pomiędzy ks.  k a n ­
clerzem a ó w cz esn ym  pe ł nomocn ik iem pruskim 
przy Wa ty ka n ie ,  hr .  Tauf ik i rch en em pomiędzy 17 
kwie tn ia  a 22 l ipca 1871, dowodzi  N . A llg  Z tg ., 
iż m yl ne m  je s t  tw ie rdzen ie  pub l i cys tyk i  ka t o l i c ­
kiej,  że wa lk a  k u l t u r n a  rozpoczęta  zos tał a  przez 
r ząd  zo wzg lędu  na  sobór  wa t yk ań sk i  i ogłoszo 
ny na  n im d o g m a t  o nieomylnośc i .  Z d an i em  k a n ­
cler skiego o rganu ,  zm ia nę  p r zy ja źn yc h  s to s u n­
ków i wyn ika jące  s tąd skutki  spowodowało s t r o n ­
nic two,  „które" n a s tę p n i e  p rzybra ło  naz wę  c e n ­
t r um  i już  przy w yb ora ch  do p ie rwszego  nie­
mieck iego p a r l a m en tu  wśró d  na jg łębszego  poko­
j u  kośc ie lnego  obra ło  sobie k ie runek  n ie p rz y ja ­
zny ce sa r s twu ."  „Rzą d  —  tak rozumuje  dalej  
N ordd. A llg . Z tg . — do m a g a ł  się od Stol icy A p o ­
stolskiej ,  aby w ys tąp i ł a  otwarcie przeciwko owe­
mu wrogiemu pa ńs tw u  s t ronn ic twu  — a gdy  Ku-  
r ja odmówiła  s tauowczo  i s t a n ę ł a  po s t ro n ie  c e n ­
t rum,  wtedy  dopiero ze rwano p rzy ja zne  s tosunk i  
ze S tol icą św.“

N a  to G erm ania, p r zy r zeka jąc  n ie b aw em  
odpowiedz ieć  również do k um e nt am i ,  daje n a  r a 
zio t aką od p ra w ę:

„W yw ody  pó łu rzędowego o rganu  są  ba rdzo  
dowcipnie  s fo rmułowane ,  ale op ie ra ją  s ię  na  f a ł ­
szywej  podstawie.  Stol ica święta wiedz ia ła  b a r ­
dzo dobrze ,  że hr .  Tauf fk i rchen  dom a ga ją c  się 
j a w n e g o  po tę p ie n i a  cen t rum szukał  j edyn ie ,  a 
na tu ra l n ie  nie z własnego n a t chn ie n ia ,  powodów 
do ze rwania.  Było  to z resz tą  aż n az b y t  wid o­

«

G O L G O T A .
(D okońcseuie).

Minie P worzee m a  s t an ąć  w mieście Je rozo-
są(j ’ mie jscowości  leżącej  w Azji ,  o której  j ak
ńiosł  Pr a w d°P °d ob n ie  p a n  już  s łyszał .  P r z y -  

*  ze B° b ą  topograf i czną  mapę.  P ros zę  
Sce na  t  . Przyczem wskazał  mi  pe w ne  miej-
mia ł  8/ arCie —  ^u ’ £ ^ z' e j e s  ̂ n a P ' sanó c y°n,  
t r a[ wed łu g  mego planu dworzec  cen-
dzić J mezasem u ’e dało  się tego p rzeprowa-
»ie t U "dększości  akejonarjuszów' ,  pon ieważ  im 
daw > miej scowośó — nie wiem d laczego -  wy- 
bia C7,e' ? ° d 1i a - Byli r aczej  tego zda-
i ’ abJ dworzec  ce n t r a ln y  wraz  z war sz t a t a mi  
pa n °Paibi posunąć  dalej  na  półuoc,  tam,  gdzie 

z° ajdzie mie jsce nazw ane  Golgotą.  
t «ehn" udziel i ł  mi  j e szcze rozmai tych
zgodzICznyeh  wy ja ś n ie ń  i po że g n a ł  się ze mną ,  
ZwoiteW)!z^ s*ę na zast r zeżone p r ze ze m n ie  p rzy-  
nie, Dr on? r a r jum.  Gdy się ze jdziemy powtór -

Prz’e k o n S ° S? teŻ z so b $ k °PiS m e S° Pl a n u ‘ 
rzecz nr  u S1<* z t e£°> s z !ache tn i  entuzjaści ,  że 
wam wa? -.Staw‘a s '§ świetnie .  Nie godzi się 
p °niDanv n ’ . . .Genera l  Holy L a n d  Ra i lway  
dzie a 7  Dmited L o n d o n "  n ie  mia ła  na  wzg lę -  
Sobig t 11 bu.m a u i t a r n y c h  celów.  W y o br a źc ie  
j e d n y c h ” ° '  ^ak się to Powi?kszy ru eb  PrzJ*

^ o Wa  ̂ ^ y-*acie  ̂ nas z  do t r zym ał  rzeczywiście  
tylko P.r,2f f ó sł n a  n as tę p n e  ze br an i e  nasze  

budynkam Ł<i sT e®° dworca  z należącymi  doń 
8tWa. b  , a również sam pr osp ek t  Towarzy-  

a prospekcie by ły  wyl i togra fowane

’ 1 na  o V Ceny- b Lbli jne w t ea  sam EP°sób’ w
ta8zvcb ° szeniach,  popr zyb i j any ch  na  śc ianach  

orcow,  widnie ją  widoki  T u ry n g j i  i

Szwajcar j i .  Widziałeś  t am  w i ę c : na rodzen ie  się 
C h r y s t u s a  w Bet leemie,  t r zech  świę tych  Królów,  
gdy spost rzegl i  gwiazdę,  k tó ra się za t r zym ał a  
nad cha tą ,  P rz em ie n ie n ie  na  górze  Tabor ,  Wjazd  
Je z u s a  do Je ruz a le m,  Ba ra n k a  wie lkaue cne go  i 
Świę tą  Wiecze rzę .  Do każdej  z tych  i lustracyj  
dodany  był  widok ho te lu  tejże nazwy.  Oto wiel ­
ki hote l  ",pod P rz e m i e n ie n ie m " ,  d rugi  „pod O- 
s t a tn i ą  Wi ec ze rz ą"  itd.

Szkic dworca,  dokon any  przez n as ze g o  
przyjacie la ,  nie  zawiera ł  właśoiwio nic za jm u ją ­
cego.  Było to j e dno  z owych wielkich pude ł  
od  cygar ,  z ha lą  na  przodz ie ,  j akie się wszędzie 
spotyka.

D la  n a s  b y ł  o wiele c i ekawszy ob ja śn ia ­
j ą cy  p rospek t ,  w y d ru k ow a ny  przez Towarzystwo 
w j a k ic h  dw udz ies tu  j ęzyk ach .  Nie  zapomniano  
t am o niezem,  zacząwszy od odpowiedniego u- 
r zą dz en i a  r e s t a u r acy j  n a  s t acjach ,  aż do ogło­
szeń,  ma jąc ych  się zna jdować w rozmai tych  g a ­
ze tach  Je ro zo l im y  i N azare tu ,  H eb ro nu  i J e r y ­
cha,  k tóre  j e dna k  dopiero ma ją  być założone.  
Monopol  n a  wszys tkie  w ogóle r e s t auracje  od­
dan o  p e w n e m u  Niemcowi ,  k tóry d ługo prowadzi ł  
t en fach w Nicei ,  Genewie  i Wi ldbadz ie .  W tym 
k ie run ku  wszystkie szczegóły  były j u ż  n a j d o k ła ­
dniej  obmyś lane.  Zau waża l i śmy  też z zajęcieni,  
że w E m a u s ,  k tó rego  odległość  od Je roz o l imy  
wynosi  w ed łu g  geomet r j i  Nowego T es tamentu  
. sze ść dz ie s i ą t  s t a j" ,  na d rodze  zaś w-ytkniętej 
przez Towarzys two  9 ki lomet rów,  oznaczone j ako 
os ta tn ia  stacja p rzed  dworcem ce n t r a ln ym ,  za ło ­
ży ł  Niemiec  bufe t  z k ie łbaskami ,  t ak j a k  n a  s t a ­
c jach w B a w ar j i  i Wi r t emb erg j i .

Spo j rze l i śmy  n a  siebie i mus i e l i śmy  p rzy­
znać,  że zdobyc ie Je ro zo l im y  p rzez Got t f r i eda  
z Boui l lon,  op iewane w swoim czasie w d ł u ­
giej epopei  pewne go  włosk iego  poety,  nie  może 
co do doniosłości  rywa l i zować  z inwaz ją  , .Ge-

czne i n ie  zadadzą  t e m u  k łamu  ża dne ,  choćby  
na j gor l iwsze  zaprzeczen ia ze [ s t rony  s fer  in te re-  
wanych .  D om aga no  się od Ojca św. r zeczy  n ie ­
możliwej ,  a  gdy Stol ica św.,  na t u ra ln ie  żą dan iu  
t emu  uczyn ić  zadość n ie  by ła  zdo lną  —  rozpo­
częto walkę.  Tak  tę r zecz p r ze ds t aw ia ły  już  
wtedy  katol ickie dzienniki ,  —  N ordd. A llg . Ż tg . 
napróżno  więc sili się zamącić wodę.  Kto u w a­
żnie odczyta  no tę  hr .  Tauf fk i rc hen a  z d. 22 l ipca 
1871 r., —  ten  pozn a  j a k  k r u ch ą  j e s t  pod s tawa ,  
na  której  opie ra  swe w yw od y  o rgan  kanc le rski .

„No wy  m a n e w r  u rzędowy sk ie rowany  j e s t  
z resztą  n ie  tylko przeciwko c e n t r u m  —  m a  on 
być za r az e m  del ika tną  wskazówką  dla Stol icy 
Apostolskiej .  Czy W a t y k a n  mia łby tym r az em  
okazać się mnie j  s ta łym,  j a k  w r. 1871 ? “

W  R itsskim  Inw alidzie  ( rosyj skim u r zę do ­
wym organ ie  min i s t r a  wojny)  pojawił  się rozkaz 
gene ra l ne go  a d m i r a ła  wielkiego ks ięcia Aleksego 
do min i s t r a  maryn ark i ,  aby  przedsięwz ięte  były 
ś rodk i  ku pos tawieniu  na  wojenne j  stopie w s z y s t ­
k ich  to rpedowych łodzi ,  na leżących do bał tyckiej  
floty. Lo d z i  tych  j e s t  87.

Korespondencje.
Z Litwy w m a rc a .  

K an ce la r j a  wi l e ńsk ie go  j e n e r a l ne g c  g u b e r ­
natora  u łożyła d la  m in i s t e r j u m  sp ra w  w e w n ę ­
t r z n y c h  s t a tys tyk ę  L i t w y  za rok p rzeszły.  P o d a ­
ne w niej  cyfry nie  są z g r u n tu  fałszywe,  bo 
po cóżby z r e sz tą  u r z ę d a  mia ły  w z a je m ni e  się 
o k ł am yw ać ?  —  ale i do k ła dne  zupe łn ie  n ie  są, 
j a k  o tern sami  ł a two się przekonacie.

L u d n o ś ć  sześciu g ub er n i j  l i t ewskich  (wi ­
leńskiej ,  kowieńskiej ,  grodzieńskiej ,  mińskiej ,  w i ­
t ebskie j  i mohy lewskie j)  wynosi  7,678.100.  W e ­
d ł u g  na rodowośc i  cyf ra t a  rozpada się n a :

B i a ł o r u s i n ó w .......... 3,350.000
Polaków ...............................  684.350
L i t w i n ó w ................ 2 ,249.900
Ż y d ó w  1 . 1,195.522
N i e m c ó w ................  123.421
R o s j a n  (t .  zw. K ac ap ów  i

u rzędn ików)   .......................... ’ , 54.880
T a t a r ó w  ........................... 1 . 9.839
Rozma i tych  in ny ch  n a r o ­

dowości  ............................................  60.218
R a z e m ............' 7 ,728.130

J e s t  więc j u ż  p ie rwsz a  n iedok ładność ,  z d r a ­
dza jąca odrazu  n ied ba l s t wo  roboty.  L ec z  idźmy 
dalej .  W e dł u g  w yzn ań  s t a tys ty ka  u r zę dow a  t ak 
dziel i  l u d n o ść :

P r a w o s ł a w n y c h  . . . .  3,597.390
K a t o l i k ó w ................  2,569.642
E w a n g e l i k ó w ........... 94.298
S t a r o w i e r c ó w ........... 78.326
M a n o m e t a n  .........................  7.066
Iz re l i tów.  . . . . .  . 1,195.522 

R a z e m  . . . . .  7,542.244 
Otóż i d r u g a  n iedok ładność .  , Nad to ,  p y ta ­

nie:  zkąd  się wzięło 3,597.390 p raw os ł awn yc h ,  
kiedy za l iczywszy  do t ego w y z n a n ia  wszys tk ich  
Bia ło rus inów,  R os ja n  i „Rozmai tych"  nawe t ,  
o t r zym uje  s ię  tylko 3,465.098? Ale  wszys tk ich  
B ia ło ru s in ów  do tej kategor j i  l iczyć nie można,  
bo wielu z n ic h  n a l eż y  do katol ickiego Kościoła,  
mianowic ie  w samej  mohylewskiej  gu ben j i  89.368,  
w g r odz ieńsk ie j  i wi tebskie j  j e szcze więcej ,  ale 
tych s t a tys tyk a  może  do L i tw inó w  zal icza.  Nie  
mo żn a  t akże  do tej kategor j i  l iczyć wszy s t k ic h  
Ros jan ,  bo K aca p i  tworzą  o s o b n ą  ru b ry k ę  s t a ­
rowierców.  Oprócz tego T a t a r ó w  je s t  9.839,  a 
m a h o m e t a n  tylko 7.066; do j akiegoż  więc w y zn a­
n ia  na le ży  resz ta ,  t. j .  2 .773? P rze c i eż  tu w y ­
zna n ie  tylko s tanowi  o narodowości .  T a t a r zy  m o ­
cno t r zym ają  się swej  rel igji ,  lecz gd y b y  p rze -  
szll  n a  p rawos ławie ,  zal iczonoby ich n ie w ą tp l i ­
wie do Ros jan .  W id ocz n ie  au to ro m  s ta tys tyki  
szło o to, żeby p rawos ławie  za jmowało p ie rw sz e  
mie j sce ,  j a k o  w yzn an ie  naj l i cznie j  r ozp ow sze­
ch n ione ,  k iedy tym c za se m  to mie j sce  na leż y  się 
ka tol icyzmowi.

Choc iaż te cyf ry są b łędne ,  da ją  wsze lako  
p rzyb l i żone  wyobrażen ie  o l iczbowym s to su nk u  
na rodowości  za mi es zku ją cy ch  L i twę .  Można s t a ­
nowczo powiedzieć,  że g łó w ny  pień ludnośc i  
sk łada  się z katol ików i un i tów,  za p i s an ych  p rzy  
S i em as zc e  n a  p rawos ławie ,  al e do ty c h cz as  p a ­
mię ta j ący ch  o swy m o jczystym Kościele ,  n a  co 
us tawiczn ie  się u s k a r ż a ją  W ieleński W iestn ik  i 
Eparchjalne W iedom osti. P o d  w zg lę d em  zaś  n a ­
rodowości  dwa  są  g łó w ne  obozy ;  w j e d n y m  sto­
j ą :  Polacy,  L i tw in i ,  T a t a r z y  i w iększa  część 
ewangiel ików,  za l iczonych  przez  s t a ty s ty k ę  do 
Niemców,  choć wyłączn ie  mówią  i modlą  się po 
pol sku i polskie noszą  nazwiska .  Do d ru g ie go  
obo :u  zal iczyć t r zeb a  Bia ło rus inów,  między k t ó ­
rymi coraz  silniej krzewi  się ruch  narodowośc io ­
wy,  t ęp iony  p rzez rząd.  Obok tych  obozów r o ­
dz imy ch  stoi t rzeci ,  nap ł ywowy po części  a w ro ­
gi t a m t y m  obu; sk ład a  się on z Ro s jan ,  n i e m i e ­
ckich p rzybys zó w i żydów,  k tó rzy  się g w a ł t e m  
m od e l u ją  na  Rosjan .

Nas t ępu ją ce  cyfry są, w ogóle mówiąc,  do­
k ł adne .  S t a ty s t yk a  p o d a j e ,  że sz l ach ty  j e s t  
257.825,  osób s t a n u  duchown eg o  ( ty lko p r a w o ­
s ła w n y ch ,  bo oni  j e n o  tworzą osobną wars twę  „du-  
cho wn oje  sos łowie")  25.100,  mieszczan  1,736.202,  
włośc ian  4 ,15 3 .1 21 ,  wojskowych osiedleńców 
416.420,  cudzoziemców 31.640 ( są  to N ie m cy ) ;  
r e sz tę  s t a no w ią  „wolni  ludz ie" .  - -

Z tymi  „w oln ym i  ludźmi" ,  czyli  czynszo-  
wnikami rzecz  tak stoi.  S iedzą  oni  n a  g r u n ­
t ach  sz lacheck ich  z dawien  da w n a  n a  p rawie  
wieczystych  dz ie rżawców.  W y r u g o w a ć  ich dz ie­
dzic nie może,  ale oni  m u sz ą  mu co roku p ł a ­
cić pe w ie n  ba rdz o  ma ły  czynsz .  N a  tych s a ­
mych  p r aw ac h  s iedzą wieczyści  dz ierżawcy i na 
g r u n t a c h  kośc ie lnych,  d a w n y c h  un ickich ,  a dziś 
p r aw os ł aw ny ch .  W  te n  sposób ca ła  j e d n a  dziel ­
n ica w Wi lnie ,  zwana  Po powszczyzną ,  należy  do 
konsy s t o rz a  p rawos ławnego .  Właśc ic i el e  r e a ln o ­
ści w tej dzielnicy  ̂ p ł acą  konsys t o rzowi  roczny 
czynsz.  Otóż t en  s to su ne k  i na da l  t rwać  bę ­
dzie między wieczys tymi  dz i e rżawcami  a  f u n d u ­
szem kośc ie lnym  p r a w o s ł a w n y m , '  zaś s to s un ek  
między n im i  a  sz l ac h tą  n ie d a w n y  ukaz  zniósł ,  
kaza ł  wieczys tych  dz ie rżawców uwłaszczyć  i 
w ty m  celu poleci ł  u tworzyć  osobne  w każdej  
g u b e r n j i  komis je .  i ;

T e  komisje do dn ia  30 l ipca d. r  ,będą. 
tylko poś redniczy ły  między  czynszownikami  a 
dz iedzicami ,  k tó rzy  powinn i  ugodzić  się dobro­
wolnie.  U mo w a t aka  mus i  być p rze ds t awi en a  
d la  za tw ie rdzen ia  komis j i  przyczem,  jziśli czyn-  
szownik  n ab y ł  ziemię,  to ska rb  pa ń s tw a  wydaje 
mu  d łu g o te r m in o w ą  pożyczkę (na  l a t  49)  n a  z a ­
s t aw  ziemi  n a b y t e j ;  obyw ate la  z i emskiego in- 
demnizu je  się za pomocą  5 - p ro ee n to w yc h  pap ie ­
rów pańs two wyc h .

Po  30 l ipca r. b. komis ja  wkroczy w d ru  
gi  okres  swej d z i a ł a ln o ś c i , mianowicie  do 30 
l ipca 1889 r. j e s t  obowiązana  p r zeprowadz ić  
uwłaszczen ie  czynszowników przez p rzymusowy 
wykup  z iemi  od sz lach ty .  R e gu la m in  w yd any  
dla  komisyj  t ak  ich czynnośc i  oureś la

N a ty c h m ia s t  po 30 l ipca r. b.  wezwą  oni  
dziedziców do p r ze ds ta w ie n ia  k o m i s j o m : 1) 
imi en ne g o  spi su  w szys tk ich  czynszowników os ia ­
d łyc h  na  ich z i em i ;  2) do k ła d n eg o  wykazu  i lo­
ści g r u n t ó w ,  z n a jd u ją cy c h  się w pos iadaniu  
czynszowników,  ze śe i s ł em okr eś len iem ich g r a ­
nic, g a tu n kó w  g leby,  wysokości  opłacanych  czyn­
szów i t. d . ; 3) mapy  g r u n t ó w  czynszowych.  
I m ie n n e  spi sy  czynszowników komis ja  powiatowa 
odsy ła  do zarządów gm in n y c h ,  w celu za ko mu ­
n ik ow ani a  ich czynszownikom i sprawdzen ia ,  o 
ile one p rawid łowo zostały sporządzone .  Po do ­
pełn ien iu  tych c z y n n o ś c i , komis ja  powiatowa  
wzywa s t r on y  do m ia s ta  d la  os t a tecznego  roze j ­
r ze n ia  sprawy ,  oznaczenia  rozmia rów t. zw. „ su ­
my w yk up ne j "  oraz skap i ta l izowania  rocznych  
czynszów (z roku os ta tniego) .  Skap i t a l i zowa­
nie to dopełn i  się mianowic ie  przez  pomnożen ie  
czynszu rocznego  p rzez  cyfrę 16a|3, t ak np. ,  j e ­
śli ktoś opłaca n a  rzecz dziedzica  rs.  100 ro­
cznie ,  su m a  w y kup na  wynies ie  rs.  16661/* i t. p.

Od wyroków komisj i  m o ż n a  będzie ape lo­

wać w ciągu dwu mie s ię czn eg o  t e r m in u  od dnća 
za w arc ia  umowy przymusowej ,  p r zyc zem  porzą ­
dek apelacj i  j e s t  n a s t ę p u j ą c y : od wyroku ko mi ­
sji powiatowej  należy ape lować do komisj i  g ę b e r -  
n ja lue j ,  zaś od wyroku tej o s t a tnie j  do I I \ d ^ i .  
s enatu .  V *

Oto j e s t  w ogó lny ch  za ry sa c h  t r e ś ć  n i f e ^  
zmiern ie  ważnej  dziś  dla „k ra ju  zachodn iego" 
kwes t j i  czynszowej .  Na le ży  p rzypuszczać,  iż 0- 
byw ate l s two  nasze ,  ma jąc n a  względzie  r ó w n i k  
czynszowników,  j ako też i w łasne  dobro , ’ n ie  
będz ie  się ociągało z u r eg u lo w a n i em  kwest j i  
czynszowej ,  nie “będzie oczekiwało d. 30 l ipca r. 
1889,  tj. chwil i ,  gdy  wszelkie ugody pomiędzy 
obywate lami  i czynszownikami  będą  za ła twiane  
w d rodze  u rzędowej ,  p rzymusowo,  ze szkodą 
s t ron  obu.  1

W r a c a j ą c  'do u rzędowej  s ta tys tyk i ,  b iorę 
z niej j e szoze da ty o za lu d n ie n iu  mias t .  S tol ica 
Wi lno,  oproc* wojska,  m a  mieć  okrąg łe  sto t y ­
sięcy.  Po Wi lnie  n a j iu dn ie j s ze m  m ia s t e m  j e s t  
D y n a b u r g  ( twie r dza  w Wi tebs k ie  g u be r n j i ) ,  
gdyż posiada 53.190 mieszkańców.  Da le j  Kow no  
liczy 49.500 m.,  Mińsk  44 995,  W i te b s k  41.385,  
Mohylew 40.887,  Bobru jsk  ( twierdza )  40.209,  
Grodno  40.124,  B ia łys tok ( twierdza )  39.926, 
B r ze ść -L i t e w sk i  ( twie rdza )  37.987.  Po t em idą 
m ia s ta  ma jące  mnie j  niż 20.000 ludności :  P ińsk,  
Szawle,  Wi łkomie rz  — i mnie j  niż 10.000 lu ­
d n o ś c i : Troki ,  Swięeiany ,  Nowogródek ,  Smor-  
goń,  Kie jd any  i t. d.

W z r o s t  mias t  j e s t  si lny,  a ró wnumiern ie  
z tern wzras ta  hande l .  Co się tyczy p rzemys łu ,  
tego znów ogólnie zas tosować do wszys tk ich  
m ia s t  l i t ewsk ich nie  można.  Na jba rdz ie j  ro zw i ­
n ą ł  się h a n d e l  w gube rn j i  mińskiej ,  p rowadzony 
p rzeważnie  d rze wem  i zbożem.  Pod  względem 
znów p rze my s łu  f ab rycznego ,  p r y m  dzierży  Bia­
łystok,  a n a s tę pn ie  już w s ł ab szym s topn iu  K o ­
wno.  W obu tyc h  mi a s t a ch  is tn iej e  wiele f a­
b ryk,  które z a t r u d n i a j ą  sporo robotników.  J e d y ­
nie ża łować należy,  iż wszys tk ie  te fabryki  
z bardzo  małe mi wyją tkami  j eś l i  nie na leż ą  do 
cudzoziemców,  to w ka żd ym  razie nie  są w na- 
szem ręku.

D a w n e  puszcze i bo ry  l i t ewskie s t a ły  się 
dziś rzadk iemi .  Topór  n iemieck i  od la t  wielu 
czyni spustoszenia.  Dziewicze n iemal  la sy do- 
n iodawna j e szcze  p r ze cho wy wał y  się na Polesiu,  
t e raz  j e d n a k  i t am puszczono  w ru ch  siekierę.  
P rzeprowadzen ie  sieci kolei że laznych poleskich 
w znacznej  mie rze  do tego się p rzyczyni ło .  '
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(X) Oprócz sp r aw y  o kwoty  udz iałowe Au- 
st r j i  i Wę gie r  w pokryciu wspó lnych  wyda tków 
p ań s t w a ,  wszys tk ie  i n n e  ugodowe s p r a w y  m oż n a  
j u ż  uważać za za ła twione.  R efo rm a  p od a t ku  od 
sp i ry tusu  pozos tawiona  j e s t  przyszłości ,  bo też 
w y m ag a  poprzedn io j e szcze  b ada ń .  W  W ę g r z e c h  
ob jawia  się nawret  znaczny p rąd  za m o n o p o ­
lem pa ń s tw o w y m  i wyrobu  i sp r zed aży  s p i ­
rytusu .

Bardzo za jmującą  by ła  dyskusja  w Se jmie  
węg ie rskim,  a zwłaszcza  ośw iadczen ia  m in i s t r a  
P ay er w ar y eg o  co się tyczy j ęzyka ko m e nd y  w ar-  
mji .  Obecn ie  o usunięciu  j ęzyka  n iemieck iego ani  
mowy być nie może,  gdyż bez war un ko wo  n i e m a  
żad neg o  innego  j ęzyka ,  k tó rymby  go mo ż n a  za ­
stąpić.

I zb a  pos łów Rady  p ań s tw a  p rzywróci  j e ­
szcze zmien iony p r z y p a d k i e m  p a r a g r a f  o 
podziale zysków między  p a ń s t w e m  a ba n k ie m  
au s t ro -w ęg ie r s k i m,  uchwal i  u s t a w ę  p e n s y j n ą  dla  
wdów i s ie rót  po of icerskich i żo łn ie rzach  i zo ­
s tanie na trzy tygod n ie  odroczoną.

P ro c es  a n a r ch i s t ów  właś n ie  ukończony ,  u- 
w aż any  j e s t  za dowód,  że lubo p r ąd y  wywrotu 
zn a jd u j ą  w Aus tr j i  wielu zwolenn ików,  j e d n a k ż e  
czu jność  policj i  j e s t  wielce os l r ą,  a w każdym 
razie bez pomocy i i n i c ja tywy od an a r ch i s t ów  
zagran icznych ,  z ło na  tu te j szych żywiołów mętnych 
ż a d n a  n iebezp iecz na  akc ja  się nie  wywiąże,  albc 
też w za rodzie s t ł u m io n ą  zos tanie.

Bardzo w aż n ą  nowość zaprowadzono w W i e ­
dniu : codz ienny  t a r g  na  mięso w bal i i  cen tra l -

ne ra l  Ho ly  L a n d  R a i l w a y  C om pan y  l imi ted .  L o n ­
don."

Gdzieby  też p rzysz ło  do g łowy ow em u  r y ­
cerzowi lu k s e m b u r s k ie m u  założenie wzd łu ż  Via 
Dolorosa  l inj i  t r amwajowej ,  k tó r a  się c i ągn ie  
z t a m t ą d  p raw ie  około całego m ia s ta  do l eżą ­
cych w pobliżu miej sc  spa ce ro w yc h?  N a jp ie rw 
p rzechodz i  około s t awu B e t h e s d a ,  k tóry n ie ­
gd yś  zamięsza l i  aniołowie,  aby u zd r a w ia ć  cho­
rych.  W e d łu g  p r ospek tu  j e s t  t a m  rezerwoar ,  
z k tórego zaop a t ru ją  się w wo dę  lokomotywy,  
stojące na  dworcu  ws cho dn im .  Dale j  ki eruje  
się l inja p rzez s t r u m i e ń  C e dr on  i do l inę  Józe-  
fata.  Dol inę tę, w k tóre j  m a  odbyć się sąd  os ta­
teczny,  zamien iono  w e d łu g  p lanów,  p r o je k tu ją ­
cych w Wiedn iu  ro zm a i t e  u p ię ksz en ia ,  na  bu l ­
war ,  przy  k t ó r ym  je d en  s ą ż e ń  k w ad r a t ow y  ziemi 
ma  w ed łu g  oceny komp an j i  ko sz to w ać  na j mn ie j  
3 fu n ty  sz ter l ing i .  D r o g a  t a  p r z e r z y n a  ogród 
Ge th se m a ń sk i ,  k tóry ,  j ako  j e d y n e  dotąd  zacie­
nione miej sce po za mi a s te m ,  s t a n ie  się dla  no­
wych  j e rozo l imczyków p r z y s z ły m  P r a t e r e m .  Z tą d  
idzie kolej w ind ow a  n a  górę Ol iw ną ,  k t ó r ą  z po­
wodu p rzewiewnego  po łożen ia  t r z e b a  uważać  za 
miejsce rozrywki l e tn ie j .  P r o j e k t o w a n y  tam 
„Hotel  pod O jcz ena sze m"  odpowie,  j a k  zap e­
wnia  p rospek t ,  w sz y s tk im  w y m a g a n i o m  chwil i  
bieżącej .  T a m  będzie mo 'żna (n a t u r a l n ie  za o d ­
powiedn ią  opła tą )  z ca łą  w y g o d ą  p r z y p a t r y w a ć  
się wschodowi s łońc a  po n a d  m o r z e m  Ma r tw em .

T ra m w a j  b ie gn ie  bmlwarem około C e dro nu  
ku dolinie Józ e fa tow sk ie j  (p rzys tanek  z p rze s ia ­
d an ie m  się) 1 to zawsze  wzd łuż  u r w i s k  góry 
Oliwnej ,  której  ska ły  s ł u żą  tu  za  p i w ni c e  i ba-  
war je .  N a jwięk sza  z n ich,  „pod g r o b e m  Za-  
c ha r j a sz a  p r o ro k a " ,  l eży  po  lewe j s t r o n ie  d rogi .

W  k ie runk u  po łu dn io w y m  c i ą g n ie  się l inj a  
t r am wa jo w a  do ź ród ła  Gihon ,  przy  k tó r e m  Sau l  
o t r zy m ał  po m a za n i e  k r ó lewsk ie .  T u  m ie śc i  się

we w sp an ia ły m domu r eda kc j a  „New Jerusalem  
A dvertiser, “ wielkiego dz iennika ,  za jmującego  się 
p r ze de w sz ys tk ie m  pod n ie s i e n ie m s ta n u  ekono ­
miczne go  k ra ju .  T ow arz ys t wo  bowiem n ie  m o ­
gło nie  p rzy j ść  do p rzekonan ia ,  i e  Je rozol ima ,  
będąc do tą d  t ak j a łową ,  p rzed ews zys tk i em musi  
zaznać b łog os ł aw ie ńs t w  p r as y  j a k  się pat rzy .

Nieda leko  z tam tą d ,  w  s t ro n ie  połudn iowej  
mias ta ,  gdzie  b u lw a r  opuszcza do l inę  Józefata ,  
za r eze rw ow ano  obok L a i nw a ju  wolne miojsce 
pod budowę  nowej  gie łdy.  Kolej  konna c i ągnę ła  
się t a m  przez  dol inę Hinnora,  gdzie n iegdyś  
sk ła dan o  ofiary w ludz iach  bożkowi Moabi tów,  
Molochowi.  Z ta m tą d  dochodzi ła  do połudn iowo- 
za cho dn iego  dworca,  odnogi  do H e b r o n u  i do 
Synai .

Teraz  zwróci ły się znowu szyny na  pó łnoc  
i dos ięgały dworca  ce n t r a lnego ,  od leg łego  może  
o 4 ki lometry.

Muszę  się p r zyznać ,  że cel,  z j a k i m  p o s ta ­
wiono pewne  bu d y n k i  w obręb ie  tego  gm a ch u ,  
p rzywiód ł  mi  na  myś l  co do w yb oru  miej sca 
j e d e n  z owych s t a ry c h  sk r upu łów ,  k tó re może 
n awied za ją  ludzi  p am ię t a j ą cy c h  młodz ieńcze  r o ­
j e n ia  wyob raźn i  z modli twy,  k tó re j  ich m a t ka  
wyuczyła.  P rzy jac ie l  nasz p r ó b o w a ł  z u ś m i e ­
c h e m  rozproszyć  t a k ą  drob iazgowość .

„Czy to nie  j e s t  może  p ię k n a  sa la  pierwszej  
k la sy ?"  — zapy ta ł ,  wskazu jąc  n a  oapowiedn i  
punk t  szkicu.  W  istocie sa la  t a  w y d a w a ł a  się być 
za op a t rz on ą  we  wszystkie moż l iwe  wygody.  Mię ­
dzy in ne m i  p rzy d rzwiach  w yro s ł a  r u c h o m a  ks ię ­
ga rnia ,  w której  mo ż n a  było ku p ić  nie tylko ró­
żne  p łody najnowsze j  be le t rys tyk i ,  j a k  np.  w szy s t ­
kie powieści  Zoli,  ale również  owe czysto n a u ­
kowe  dzieł a ,  za pomocą k tó rych  n a w e t  profan,  
bez  d ługiego  ł a m a n i a  sobie g łow y nad  nauką,  
z k i lkuse t  s t ro n n i c  ks i ążk i  na jdok ła dn i e j s ze  po­
weźmie  wiadomości ,  j a k i  j e s t  św ia t  dzisiaj ,  jaki

by ł  i jaki  będzie.  Rozumie  się, że sp rzed awa no  
tam także g łów ne  dzienniki ,  z k tórych  z e k o n o ­
micznego działu,  budzącego  na jwiększe zajęcie,  
mo żn a  było ł a tw o  pozyskać dokładny  obraz roz­
kwi tu  p r zemys łowego  w ca łym kraju.  Z n a j d o w a ł  
się t am kurs  akcyj p ie rwszego T o w a r z y s t w a  n a ­
f towego sodomo -g omo rs k ie go ,  wezwanie  do z a ­
łożenia wielkiej  f ab ryk i  wykałaczek ’ do zębów 
z cedrów L ib a nu ,  zapowiedź o wyp usz cz en iu  
„ p r io r y te tów "  fabryki  m y d ła  z wody mor za  M a r ­
twego,  boga t ego  w sodę i k am ień  as fa l towy i 
wiele in n y c h  ob iecu jących p rog ramów .

J e d e n  z na j po cz y tn ie j sz yc h  dz i en n i k ów  n a ­
zwał  swój  lokal  r ed a kc y j ny  byłym domem Pon- 
c jus za  P i ł a t a ,  k tó rego  zdan ie :  „Oo j e s t  p r a w d ą ? 1 
nos i ł  u a  czole j a k o  mot to,  co j e s t  go dn e  uwagi ,  
i w istocie każda  s t ro nn ic a  dziennika ,  zacząwszy 
od a r ty ku ł u  w s tę p n e g o  aż do ogłoszeń,  dawała  
powód do odpowiedzi  n a  to py tan ie .

Moż na  więc było czas przepędzić,  oddając  
się tej ku l tu rze .  P rz y te m  j e d n a k  m o ż n a  dać wol ­
ny bieg  sw ym rozmyślaniom o zemście,  jaką  n a t u r a  
człowiekowi  odpłaca  za op iewane t ak na  w sz y s t ­
k ie tony „u jarzmien ie  wszys tk ich  jej  sił" w wie ­
ku lokomotywy i te lefonu,  rob iąc z n iego  ze swej 
s t rony  znowu n iewolnika  na jdz ikszych  popędów.

N are sz c i e  odezw ał  się dzwonek.  „Proszę 
wiadać do Betl iel ,  Tychom,  Je s roe l ,  Tiber ias!"  
tak wo ła ł  szwa jca r  w czapce z galonem. . .

Tak  n a m  op i sywał  nasz przyjacie l  dworzec 
na  Golgocie.

Gzy zos tan ie  wybudowany ,  nie wiem.  Ale 
p rospek t  ju ż  istnieje.  A robi takie wra że n ie ,  jak 
gdyby  go nie pisali  uczeni  z Genera l  Holy L a n d  
Company ,  lecz sam tak zwany  genjusz  zb l i ża ją­
cego się stulecia.
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nej .  S p ra w a  ta j e s t  nRder  waż ną  —- a p r z y n a j ­
mnie j  p ow inu a  być za t aką u z n a n ą — dla  Galicj i .  
I dz ie  o to, żeby t r a n s p o r t a  mi ę sa  ile możnośc i  
zas t ąp i ły  t r a n s p o r t y  wołów, k tóre  w podróży z n a ­
cznie t r acą  n a  wadze,  a odpądki  po t r z e b n e  dla 
ro lnic twa i p rze mys łu  tylko tutaj  pozostaj ą.

D o tą d  t a rg  ten odbyw a  się w i lościach 
n a j m n ie j  ó -ki logramowycb ,  więc j e szcze  nie  tyle 
lu d n o ść  z n iego korzys ta ,  ile r e s t a u r a t o r zy  i 
r zeźnicy,  ceny  zaś są  bardzo  znaczn ie  niższe,  
n i ż  u r zeźn ików.  M a  być j e d n a k  zaprowa dzo ną  
sp rzed aż  d rob iazgowa  i m a ją  być n a  t a rgowyc h  
p lacach  w każd ym okręgu u rzą dzo ne  s tacje dla 
tej sp rzedaży .  L u d n o ś ć  W ie d n ia  zyska  ogromnie,  
ale większe zyski  j e sz c ze  m o g ą  mieć te k ra je ,  
z k tó rych mięso  to p rzychodzi ,  jeże l i  p r o d u c e n ­
ci h a n d e l  t en  i t r a n s p o r t  sami  w ręce w ez m ą  i 
uo rg an izu ją  bez poś redn ików,  lecz w pr os t  z z a ­
rzą d em  hal l i  cent ralne j .

Ze s fer  wielkiej  poli tyki,  robi  tu  wrażen ie  
wywód  Tester L lo yd a , że po tró jny ,  osob i s ty  s to­
su ne k  t r zech  cesa rzów,  j e s t  związk iem po leg a ją ­
cym  tylko na  u s t n e m  zobowiązan iu ,  że nie j e s t  
o g r an ic zo ny m  ż a d n y m  te r m i n e m ,  żo nie po t rze ­
bu je  być od n aw ia n y m ,  że t r w a  za te m n ie pr z e r ­
wanie ,  a mógłb y  zos tać  ze rwa ny  tylko wtedy —  
g dy b y  zosta ł  ze r w a n y m  —  mianowic ie  tylko 
p r zez  j a k ą ś  odosobnioną ,  bez  porozumien ia  p od ­
j ę t ą  akcją '  ze s t r o n y  Eosj i .  Tu te jsze  u rzędowe  
in fo rmac je  p o tw ie rd z a ją  pon iekąd  t en  wywód.
I  j e s t  on i s t o tn ie  logicznym.  Nie może być  m o ­
wy o i n n y m  związku  t r zech  cesarzy,  skoro dwaj  
z n ich  ma ją  z sobą  i z Włoch am i  p rzymie rze .  
P r z y j a ź ń  t aka  nie j e s t  za tem g w a r a n t o w a n ą  ża­
d n y m  pańs tw owy m,  ani  g ab i n e to w y m  ak tem,  
l ecz  j e s t  g w ar an t o w a n ą  s łowem cesa r skiem,  k tó ­
re  naw za je m obowiązuje ,  k tó rego  ł a m a ć  zapewne  
ża d en  pan u j ąc y  się n ie  pokusi  —  lub też , g d y ­
by się chc ia ł  od s łowa d an eg o  u w o ln ić ,  m u s i a ł ­
by uprzedzić ,  podać powody,  mus ia ła by  się w y ­
wiązać w y m i a n a  zd a ń  d la  zapob ieżen ia  burzy i 
ze rwan ia .  Bądź  co bądź  za tem,  mu s i a łb y  zostać  
osobi s ty  s tosunek  wypowiedz ianym.  Skoro  to 
dotąd n ie  nas t ąp i ło  wcale,  prze to  leży w tern 
także  r ę k o jm ia  pokoju.

N a  Ws cho dz ie  na coś się z a n o s i ;  r ege nc i  
n ie  bez  celu j e ż d ż ą  no k ra ju ,  nie bez  celu p rzy­
j e żd ż a  tu  Stoi łow,  nie d a m o  powołano  Chi t rowa  
do P e t e r s b u r g a ,  n i e  d a r m o  p r z y b y ł  t am  Kątków,  
J e d n a k ż e  u pr ze dza m was ,  że t. zw. „depesze"  
Tagblattu  S zeps a  z W a r n y ,  z Kuszczuku ,  z So- 
fji o coraz  n o w y ch  rew oluc jach ,  a resz t ow an iac h  
itd. ,  s ą  to wszys tko  kaczki  na jzupe łnie j  n i ewia -  
ro godne ,  plotki  sensacy jne .  Jeże l i  r e g e nc ja  uczy­
ni  j a k i  s t an ow cz y  krok,  to zgodn ie  cały lud  i 
wojsko pó jdą  z nią.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p a n ó w  z d. 23 marca.)

P rz ew o d n ic zą c y  h r a b i a  T r a u t t m a n s -  
d  o r  f  f .

N a  ł awi e  min i s t row ie  : Taaffe,  Duna jewsk i ,  
P ra ż a k ,  Z iemia łkowsk i .

P r e z y d e n t  mi n i s t r ó w  uw ia d a m ia  p isemnie ,  
że wez wał  n o w om ia no w a n eg o  b i sku pa  z Gurk,  
d ra  Jó z e f a  K a h n a  do zajęcia  mi e j sc a  p r z y s ł u g u ­
j ą c e g o  mu w Izb ie  panów  z ty tu ł u  j e go  g o ­
dności .

N a s t ę p u je  d r u g ie  cz y ta n ie  p r z e d ł o ż e n i a  
b a n k o w e g o ,  k tórego  sp r a w o z d a w c ą  j e s t  br, 
B e z e c n y.

W  dyskus j i  g en e r a l n e j  za b ie ra  głos  b r .  L eo n  
T h u n .

Z g a d z a  się on  w ogólnośc i  z ca łem p r z e d ­
łoż en iem,  al e ma  pe w n e  s k r u p u ły  co do dwóch  
pu nk t ów .  J e d e n  z nich do tyczy  art .  82; o tym 
będz ie  mow a  p rzy  dyskusj i  szczegółowej ,  drugi  
sk r u p u ł  j e s t  n a t u ry  pol i tycznej  — a budz i  go 
n azw a  n a d a w a n a  obecn ie  pań s t w u  aus t r j ack iemu.  
Teraz  n a z y w aj ą  powszechn ie  nasze  pań s t w o  „mo- 
na rc h ja  aus t ro -w ęg i e r s ka . "  G en ez a  tych  t r zech  
s łów w ia d om a j e s t  powszechn ie .

D n ia  15 l i s to pada  1868 ówczesny  m in i s t e r  
sp ra w  za gr an ic zn y c h  ogłosi ł  w W iener Zeitung  
pi smo odręczne  cesarskie,  n a  mocy k tó rego  ty tu ł  
m o n a r c h y  zos ta ł  zm ien iony  w ten sposób ,  iż 
w zm i an k a  o k ró les twie  węg ie r sk im mia ła  być u- 
miesz czo na  dop ie ro  n a  końcu  i że odtąd we 
w sz y s tk ic h  ak ta ch  u r ocz ys tych ,  a szczególnie 
w s to s u n k a c h  z m o ca rs tw am i  obcemi  m a  być za­
n ie c h a n a  n a z w a  „ces a r s two  aus t r j ack ie ,"  a u ż y ­
w a n a  nazw a  „ m o n a r c h j a  aus t ro -wę g ie r ska . "

N ie  j e s t  to lo j a lne m wciągać  do dyskusj i  
imię Je g o  Cesar skie j  Mości,  atol i  to co og łoszo­
no nie j e s t  j e szcze u s t a w ą  i n ig dy  n a w e t  nio 
p r ób ow an o  n ad a ć  tej i nnowac j i  fo rmy u s ta w y . — 
W n as zy m  a u t en ty c zn ym  zbiorze u s ta w  p a ń s tw o ­
wych  nie ma  żadn e j  wzmi ank i  o tem.

J e d n a k  cóż os iągn ię to  p rzez tę now ą  
zmian ę  ?

Uczyn iono tylko zadość życzeniu owych  s e ­
p a r a ty s tó w  węg ie r sk ich,  k tó rzyby  chciel i  tak da ­
leko za jść  w swoich  dążeniach ,  aby prócz osoby 
pa nu j ąc ego  n ie  było pomiędzy ob ie ma  połowami 
mo na re h j i  n ic  wspó lnego .  Wpr owadzono  nazwę,  
k tó r a  powoli  zaciera wsze lką  pamięć  i wszelką 
świad omo ść  i s tn ien ia  ce sa r s t w a  aus t r j ack iego .  —  
Co więcej ,  z czas em prze n ie s i ono  n azw ę  A us t r j i  
n a  k ra je  r e p r e z e n to w a n e  w Radzie  pańs twa ;  jes t  
to fałszywe,  log icznie  n ieus pra wi ed l iw ion e ,  bo 
m ia n o  Au s t r j i  aż do na jnows zyc h  czasów n ig dy  
inaczej  nie  było po jmowane ,  j a k  j ako  cesa rs two  
aus t r j ack ie ,  a n ie  j ako część tegoż.

Miano  to dziś powszechnie  u ta r t e  j e s t  t a k ­
że i d la  tego n iewłaśc iwe ,  bo pos ta no wi en i a  k o n ­
s tytucj i  w yraźn i e  Dazywają n a i z ę  połowę n io nar -  
chji  „k ra jami  w R ad z i e  pa ńs tw a  rep re z en to w a-  
n e m i . u W ę gr zy  nie uz na ją  ju ż  zgoła ty tułu  ce­
s a r s k i eg o ;  panu jącego  wi ta j ą  zawsze tylko jako 
k ró la  Wę gie r ,  u r zę dn ikó w swoich nazy wają  „kró- 
l e w s k o -w ę g i e r sk im i“ —  j s d n e m  s łowem un ika 
ją wsze lkie j  wzmiank i  o drug iej  części  mo-
narch j i .

Mówca  dowodzi  dalej ,  że u ży w a ne  dawniej  
wyrażen ie  „cesa r sko-kró lewsk i"  —  j e s t  wyra ża m 
łączności ,  j edno l i tośc i ,  uc ie ra jące  się zaś  coraz  
ba rdz ie j  dzis iaj  „cesa r sk i  i królewski"  ma  zu 
pe ł n i e  inny ch a r ak te r ,  j e s t  r aczej  wyrazem ł ą ­
czenia.  K to śledzi  p i lnie  za b ieg iem opinji  p u ­
bl icznej ,  t en  widzi  dobrze ,  że ju ż  także u nas
zmien ia  się coraz ba rdziej  poczuc ie  monareh j i
aus t r j ack ie j .  J e d n i  czyn ią  to z p e s sy m iz m em  
i  powodu klęsk,  j a k eś m y  ponieś l i  o s t a tn ie m i  l a ­
ty i z powodu złego s t a n u  e k o n om ic z ne g o ;  a l e  
są t akże  osoby i o rg ana ,  k tóre w sw yc h  w y r a ­
żen iach  dochodzą  już  do zd ra dy  s t an u  i n i k t  
im n aw e t  tego nie w zbran i a .

P rz ed  dzies i ęciu l aty  usunięto z b a n k n o ­
tów h e r b  pańs tw a .  A r t y k u ł y  odpowiedn ie  ówcze­
s ne go  s t a tu t u  bankow eg o  nazy wały  to s t a n e m  
p r z e j ś c i o w y m ;  dziś po l a t a c h  dzies i ęciu  s toimy  
n a  ty m  sa my m p un k c i e ;  h e r b  p a ń s t w a  nie  ma  
m ie j sca  n a  b an kno ta ch .  J e s t  to s t a n  pożałowa­
n ia  godny,  s t an  g r oź ne g o  prowizor jum,  wielki  
k rok w s tecz ; b rak sym bo lu  p a ń s tw ow e g o  o s ł a ­
b ia  w ludnośc i  wia rę  w siłę i t rwa łość  c e s a r ­

s tw a  aus t r j ackiego.  Mówca  n ie  s t awia  żadny ch  
wniosków dążących  do zmiany tego s t anu ,  bo 
wie,  że s p r a w a  j e s t  t ak zawikłana,  iż tylko Je go  
Ces.  Mość j e s t  w s t an ie  położyć jej  kon iec  po 
myś l i  życzeń  ob jawio ny ch  powyżej.

Ce lem je g o  j e s t : zaznaczyć,  że jeżel i  po ­
wszechn ie  u ży w a  się w aktach p r awodawc zych  
wyrazu  „ a us t r o - w ę g i e r sk a  mouHrch ja" ,  to mimo 
to n ie  j e s t  to uznan iem s łusznośc i  tego w y r a ­
żen ia ,  i że on i j ego zwolennicy — a j e s t  ich 
wielu — m a ją  s tosowne pojecie o ty m  s t o s u n ­
k u ;  powtóre,  aby zaznaczyć,  że obowiązkiem 
n a s z y m  j e s t  nazwę ce sa r s t w a  „aus t r j ack iego"  
dalej  podt rzymywać ,  a wreszc ie  dążyć do tego,  
aby  w ludności  mon are h j i  wzmo cn ić  poczucie i 
p rzekonan ie  o t rwałości  i s t n ien ia  cesa rs twa .

To j e s t  obowiązk iem pat r jo tyczny in  k aż d e­
go obywatela  mo nareh j i .  (Braw o z p rawicy) .

P r e z y d e n t  mi n i s t rów hr .  T a a f f e  podnosi ,  
że wobec tego,  iż poprzedn i  mó wca  nie p o s t a ­
wił ża d ne go  wniosku,  i że swoje zap a t ryw an i a  
wypowiedz ia ł  j e d y u ie  wiedz iony pa t r jo tyzm em,  
nie po wi n ie nby  on, p rezes  g a b i n e t u ,  właściwie 
za b ie rać  g łosu  t em bardz ie j ,  że r ząd w tej kwe- 
stj i  zde f in iował  należycie  swe  s t ano wisko  p rzed 
k i lkoma  za ledwie dn iami .

Atol i  hr .  T hu n ,  z rob i ł  uwagę,  że no w a  n a ­
zwa mon are h j i  w p r o w a d zo n a  zos tał a nie w d r o ­
dze us tawodawczej ,  a więc n ie  j e s t  p rawo moc na .

T w ie r dze n ie  to nie j e s t  zgodne z p rawdą .
W s po m n ia n e  p rzez popr zedn iego  mówcę  

odręczno pismo cesa rskie  zaczy na  się od s łów;  
. P o n i e w a ż  up o r zą d k o w a n y m  w łaś n ie  s tosunkom 
k on s ty tu cy j ny m "  etc.  —  mow a tu więc o s to ­
sunka ch  upo rz ą d ko w a ny ch  w d rodze kons ty t ucy j ­
nej,  a więc p rawodawczej .  W  n iez l i czonych  a k ­
t ach od la t  19 u ta r ł  się ten wyra z  i n ik t  nie 
czyn i ł  tu t a j  żadneg o  zarzu tu ,  bo w sp om ni an e  p i ­
smo i n az w a  j e s t  r ezu l t a t em us taw ,  które p rzy­
szły do sku tku  w d rod ze  us tawodawcze j .

W s ze lk a  us ta w a  może u ledz  zmianie ,  jeżel i  
oba cz y n n ik i :  ciało us ta wodawcze  i panujący  
zgodzą  się na  to. Dla  tego n ie s łu sz nem  je s t  
twie rdzen ie  hr .  T h u n a  j a kob y  s t a n  obecny był  
p rowizoryczny  —  to co raz zostało przez ciało 
us taw od awc ze  uc hw a lo ne  j e s t  stałe.

Że zaś u s t a w a  może być zmien i on a  d r u g ą  
us tawą ,  więc  wynika łoby z tego,  że k aż d a  j e s t  
p rowizor ycz na  —  co wszakże nie j e s t  p raw dą  
W ten sposób  nie m a  w całym świecie nie s t a ­
łego, bo wszys tko  u lega pew ny m zmiano m.  M ó ­
wca  kończ y  nadzieją,  że usi łowan iem wszys tk ich 
będz ie  n iewą tpl iwie  także w A u s t r o -W ęg rze ch  
u t r z y m a ć  dawny  dobry pa t r j o ty zm  aus tr j acki .

Po tem pr zys tąp iono  do dyskus j i  s zczegó­
łowej i przyję to  ca łą  us t awę  bez dyskus j i  i bez 
zmiany  w d r u g ie m  i t r zeciem czytaniu.

Ń a  tem skończyło  się posiedzenie o go dz i ­
n ie  12 min .  50.

1 A .  O  W  

p. Władysława Czaykowskiego
wypowiedziana na I II ,  posiedzeniu Izby posłów Rady 
Państw a podezas obrad uad ustawą o zabezpieczeniu 

robotników od chorób. .

J e s t e m  w położeniu  r zeczywiście t r u d n e m .  
P rz e d e w sz y s t k i e m  wy t łómaczyć  się muszę ,  j ak im 
sposobem,  mnie ,  cz łonkowi komisj i  p rzemys łowej ,  
wypad ło  zapisać się do g łosu  przeciwko  ustawie.

Powó d  j e s t  czys to - fo rmaluy ,  pon ieważ ko­
ledzy moi  m a ją  pos tawić  popraw kę  tylko 
szczegółów u s t a w y  dotycząca ,  za k t ó r ą  g łosować 
będę,  zap i s a łe m  się p r ze to  p rzec iwko us tawie .

Podzie lam j e d n a k  zasady tej u s t a w y  i tego 
us t aw oda ws tw a  i — ja k  m n ie m a m  —  nie j e s t e m 
w tym w zg lędz i e  odosobniony .  Wszakże  w sz y s t ­
kie s t r o n n i c tw a  tej Wys .  I z b y  idą  o l epsze  w o- 
r ę do w n ic tw ie  tych zasad.

Ale mimo tej zasadniczej  zgodności ,  o b ja ­
wi ła się co do p r ze p ro w ad z en ia  tych zasa d  i za ­
p a t ry w a ń  różn ica ,  której ,  d la  doniosłości  tej 
sp raw y  i wysok iego us tawy  tej znaczenia ,  po mi ­
jać  nie  wolno.

U s ta w o d a w s tw o  so c ja l n o -p o l i ty c z n e ,  j e s t  
sna ć  po t r ze b ą  na s zy c h  czasów.  D a t y  s t a t y s t y ­
czne dowodzą ,  że tylko n ie zn acz n a  część mie­
szkańców nasze j  części  świa ta  pod wzg lędem 
eko no m ic z n y m  swobodn ie  rozwi jać  się i z b ło ­
g os ł aw ień s t w  cywil izacj i  ko rzy s ta ć  może,  podczas  
g dy  p rz e w a ż n a  większość wa lczyć  mus i  o chleb 
powszedni ,  lub g in ąć  w tej walce  o byt .

Powi ada ją ,  że t ak było zawsze,  dokąd  wzrok 
nasz s i ęga  w przeszłości  dzie j ach ;—  różn ica  p rze­
cież leży j a k  n a  dłoni.

Owe,  w nędzę s t r ąc o n e  masy  wieków m i ­
n io ny c h ,  to p rawie  b ez w ied ne  t łumy n iewo ln i ­
ków.  Dziś  nęd z a  pozostał a,  lecz n iewolnicy  
s ta l i  s ię wolny mi  obywate lami.  Oto j e s t  c h a ­
r ak te ry s ty c z n e  epoki  nasze j  znamię .  Po l i tyczna  
wolność  i równo ść  wszys tk ich ,  -  obok ek o no m i­
cznej  n iewol i  j e d n y c h .  Oto nowy pojaw,  w k tó ­
rego łonie losy spo łeczne p rzyszłości  drzemią.

S łuszn ie  powiedz ia ł  sprawozdawca ,  że u s t a ­
wa ta j e s t  j e d n y m  z na jdon ioś le jszych socjalno-  
po l i t ycznych  ś rodków.  J e s t  ona ogn iwem w ł a ń ­
cuchu,  częścią c a ł o ś c i ; całość to r e fo rma  sp o łe ­
czna.  Do ideału jej dojdz iemy dopie ro wtedy ,  
g dy  spo łeczne  położen ie  ro bo tn i ka  tak się u-  
ksz ta ł tu je ,  iż w in te res i e  j ego  leżeć będzie u- 
t r z y m a n ie  i s t n ie j ącego  porządku ,  zaś n a  p r z e ­
wrocie tego por ządku  wiele m ia łb y  do s t r a c e ­
nia,  g dy  z d rugiej  s t r on y  e tyczne  i umys łow e  
wy ksz ta łcen ie  ludu  podn ie s i e  r ob o t n i ka  po n ad  
s ferę d o s t ę p ną  ag i t a to r sk ie j  eksploatacj i .

P o dn ie s i on o  ju ż  ze s t ro ny  kompe ten tne j  
w Izbie  panó w,  że m a m y  przed sobą „ n o v u m “, 
że k roczymy nową,  mało u d e p t a n ą  d rogą ,  żeśmy 
opuści l i  s t anowisko p r y w a t n o - p r a w n e g o  s to su nk u  
między  robotnikiem a p rzeds ięb io rcą ,  a zajęl i  s t a ­
nowisko  wyższe p r a w a  pub l i cznego .

Z t ego s t a n ow is k a  p r aw a  publ icznego 
roz tacza  się p r ze d  n a m i  w i d n o k r ą g  nowy,  
rozległy.

Skorośmy raz opuści l i  ów s to su n ek  z p r y w a ­
tnego p r aw a  wynik ły  i poszli  za mo tyw am i  in ­
nymi  n a t u r y  soc ja lno-poi i tyeznej  i h um an i t a rne j  
i gd y śm y  w myś l  tych motywów pr zy m us o w ą  
inge renc ję  p ań s tw u  p rzyznal i ,  to pows ta je  w te- 
orji p y t a n i e :  dla  czego zapomniano  o najn ie  
szczęś l iwszym z robo tn ików t. j .  o tym,  k tóry 
pracy szuka ,  nie  mogąc  je j  zna leźć?  Dot yka m 
tej kwest j i  tylko akademiczu ie ,  gdyż w teorj i  z a ­
sady  owe —  ja k  to już  podniósł  profesor  Bo- 
brzyr iski  —  za prowadz ićby  nas  mus ia ły  do d a ­
lek ich konsekweucy j ,  bo aż do tak zwanego p r a ­
wa do pracy i aż do owej F ic h te g o  n iepozbywal -  
nej  w łas no śc i :  p r a w a  do życia ( das Fichte'sche  
unverausserliche E igen thum , leben zu kbnnenj. 
Mówię w teorj i ,  bo w rzeczywis tości  t r zeb a  było 
u w zg lę dn ić  t akże  opo r t un iz mu powody,  i te po­
wody  w łaśn ie  skłon i ły komis ję  do zajęcia  się 
p r ze d ew sz y s tk ie m  po łożen iem robo tn ika  z a t r u ­
dn ionego.

Ze s t a no w isk a  p r aw a  pub l i cznego  uas uwa  
się j e d n a k  d rug ie  py ta n ie :  Ozy j e s t  r zeczą s ł u ­

szną,  sp raw ie d l i w ą  i op or tun i s t yc zną  ażeby cały 
c i ęża r  u s t a w am i  tomi  s tworzony  spada ł  wyłącznie 
na  klasę p r ac u j ąc ą?

P r a w d a ,  że do klas p racujących  zal iczam 
nietylko robo tn ika  w śc i s ł em s łowa  znaczeniu ,  
lecz po części  też p rzedsięb iorców,  gospodarzy  
wiejskich,  dzierżawców,  k tó rzy  p rzecież m e raz  
w pocie czoła pracować  m u s z ą  na pokrycie  p ro ­
centu od pożyczonych kap i ta łów.

Nie  wchodzę w to, czy wyraz „socjalizm 
pańs tw owy "  j e s t  tu usprawiedl iwiony  lub nie, 
widoczną j e s t  wszakże  i n g e re n c ja  p a ń s tw a  z m u ­
szająca  do dos ta rcz en ia  ś rodków,  k tóre na  cele 
h u m a n i t a rn e  i soc ja lne  użyte  być mają.  N i e w ą t ­
pl iwą j e s t  t aka inge rencja pańs tw a ,  s i ł a  po da t ko­
wa musi  tu wspó łdz ia ł ać  n iewą tp l iwie  i m n ie ­
mam,  że to r zeczy byn a j mni e j  nie zmien i  czy 
przymusowo śc iągnię ty  grosz d łuższą  d r o gę  od­
będz ie  przez kasę p a ńs tw ow ą  czy też k ró t szą  
przez kasę szpi ta lną ,  zdąża jąc  do j e dn ego  i tego 
sam ego  celu.

W  N ie m cz ec h  wypowiedziano  już  m y ś l  bez ­
poś redn ie j  pomocy pańs twowej .  N ie  twie rdzę,  że 
każdy  c iężar  publ iczny zawsze przez wszys tk ich 
ponoszony  być winien.  Sądzę  tylko, że kwes t j a  
t a  rozważoną być musi ,  skoro sumy żądan e  p r z e ­
wyższą mil jony.

P rz ed s t a w c i e  sobie teraz,  panowie ,  s t ronę  
f inans ow ą  tego us tawodaws twa .

Ma my pr zed  sobą cały sz e re g  us taw,  obe­
cnie zaś d r u g ą  z r zędu.  W e d ł u g  sp rawozdań  
po t rzeba  będzie w naj l epszym razie 4 do 5 p r o ­
ce n t  dz ienn  j płacy do p r ze pr ow ad z en ia  tych 
us taw.  Jeże l i  p rzy  tom w ej dą  w życie owe znane 
pa no m rezolucje,  ' wed łu g  k tó rych  wszyscy inni  
robotnicy,  a w szczególności  robo tn icy  rolni  i 
leśni  us t a w am i  tomi objęci  zos taną,  na tenczas  
po ds ta w a  f inansowa będzie dość rozległa.

Mamy obecnie  w Aus tr j i  przeszło 6 mil jo-  
nów robotników,  a w tej l iczbie robo tn ików p r z e ­
mys ł owych  przeszło 2,300.000.  Gdy zaś  s p r a ­
wozdanie  roczną  płacę t ak iego  robotn ika  na  300 
zł. obl icza,  to sądzę ,  że już  w obec robo tn ikow 
p r ze m ys ło w yc h  cyfra 700 mi l jonów będz ie  uza­
sad n io ną .

A t eraz weźcie pano wie  te siły robocze,  
k tóre  po t rze bne  są  do u t r zy m an ia  up raw y na 
p r ze s t r zen i  24 mil jonów morgów roli,  winnic,  
lasów,  ł ąk —  (p as twisk  w r ac hub ę  nie biorę) .  
Zda je  mi się,  że zb l i żymy się do mil jarda.

Cz te ry  p ro ce n t  od m i l j a rd a  to zawsze  40 
mil jonów.

P o n ie w aż  j e d n a k  daty s t a tys tyczne ,  k tóre  
p rzy toczy łem nie są może wys ta rcza jące  i mógłby  
je kto kwes t jonować  —  weź my tylko 20 mi l jo ­
nó w .  To j e d n a k  z pewnośc ią  już ciężar .

Nie  s t a wiam  tu żadnego  twie rdzen ia .  O g r a ­
n ic za m się  w e d łu g  zasady f izjologów do prostej  
anal izy.  K on s ta tu ję  tylko,  że właśnie t e raz  gdy  
sk a rg i  n a d  up ad k i em  indus t r j i  są aż na d t o  g ło ­
ś n e —  gdy europe j sk i  k o u g r e s  rolniczy w P e ­
szcie,  z łożony  z w y t r a w n y c h  si ł  k o n s e r w a t y w ­
nych  i znakomi tośc i  naukowych  j a k  B r e u t a n o  — 
j e d n o m y ś l n i e  uzna ł  s ta le  powraca jącą  krizis ro l ­
n iczą  — to w łaś n ie  ekonom iczn ie  zagrożone klasy 
spo łeczne  cały ci ężar  ponosić będą  musia ły .

Poc ieszam się nadz ie ją ,  że, jeżel i  j u ż  te 
ofiary dla  owych zasad spo łecznych  ponosić m a ­
m y —  zasad y  t e  p r zyn a j mn ie j  na  innem polu 
zwa lczane nie będą .  M a m  otuchę,  że n a  innem 
polu pańs two  ręki nie  przy łoży do zupełnego 
zwye ięz twa  kapi t a l i zmu (że tu użyję s łów Schó-  
fiego) nad  no w y m dopiero pows ta jącym p r z e ­
mysłem,  k tóry tys i ące robotników'  za t ru du ia ,  t y ­
s iące egzys tency j  za l eżnych  od rozwoju tego 
p rzemys łu .

Sc ho d zą c  t e raz z pola u w a g  ogó lnych  p rzy-  
s t ę pu ję  do rozbioru za ga dn ie ń  b a r d z ie j  sz cz egó ­
łowych .  A na jp ie rw co do pojęcia robo tnika .

§ 1 us tawy  niemieckiej  og ran ic za  pojęcio 
robo tnika s łow am i :  „so/erw nicht seine Bescliaf- 
tigung ihrer N a tu r  nach voriibergehend oder durch 
den A rbeitsvertag im  voraus a u f  einen Z citru u m  
von weniger ais einer Woćhe bcschranlct i s t“

(o ile r o bo ta  nie j e s t  z n a t u r y  r zeczy  c h w i ­
l o w ą —  lub k o n t r ak te m  na  p rzec iąg  czasu niżej  
tygodn ia  ogran iczoną) .

• N a s z a  u s ta w a  wykreś l i ł a  to pos tanowien ie ,  
ztąd konse kwe nc j a ,  że każdy,  ktokolwiek  ch w i l o ­
wo p racu je  w myśl  us t a wy  naszej ,  j e s t  r o b o t n i ­
k ie m ;  chwilowo pracujący a ro bo tn ik  z z a w o d u ,  
to j e d n a k  pojęcia n ie równe .

Cz łowiek  chwilowo zajęty robotą,  może  r o ­
bo tnik iem nie być,  z t ąd  nie  j e d e n ,  k tóry r o b o t n i ­
kiem n ie  jost ,  w myś l  ustaw'y naszej  uważ any  
j e s t  za robo tn ika .

W  pojęcie robo tn ika ,  w ed łu g  nas ze j  u s t a ­
wy, wchod z i  więc z j e d n e j  s t ro ny  człowiek z a ­
możny,  k tó r y  zwykle  sam  robo tn ików n a j m u j e — 
(jeżeli  tylko chwi lowo zajęty j e s t  robotą) ,  z d r u ­
giej  s t rony na jgorsze w ars tw y  p ro le t a r j a t u  —  
(nie te, k tó re  na  wspó łczuc ie  zas ługu ją ,  k tóro 
p raco wać  chcą,  lecz p racy znaleźć  nie mogą )  ale 
te sz um ow iny  społeczne,  k tóre  z zasady  p r aco­
wać nie chcą,  k tó re  odda ły  się p r óżn iac tw u ,  p i ­
j a ń s t w u ,  zbrodni .

Z a  t ak ich  ludzi  musi  uczciwy robo tu ik  
wpłacać  wkładkę  do wspólue j  kasy.  On,  z zawo­
du robotuik,  p r acu je  dzień w dzień  i dzień 
w dzień p łaci  premię,  podczas  gdy  robo tn ik ,  k tó ­
ry r az  tylko do roboty  się zgłos i ł  i w dn iu  tym 
właśn ie  zachorował ,  n a b y w a  t em sam om p r aw a  
do pomocy  lekarskie j  i do 60 p r oce n t  dzienne j  
płacy p rzez ty god n i  dw adz ieśc ia .  J a k i e ż  zt ąd 
n a s t ę p s t w a ?  W yp ad k i  t ak ie  będ ą  się powta rza ły .  
W s zak że  n ie  j e s t  w yk l ucz oną  moż l iwość wyzy­
s ka n ia  kasy robotniczej  p rzez  ludzi  n ieuczc iwych ,  
którzy robo tn ikami  nie są. L udz ie  ci czują się. 
w domu s ł a b j m i ,  będą  się zgłaszal i  do roboty,  
kon tro la  zaś pod tym w zg lę d em  wielce j e s t  u t r u ­
d n io n ą  j a k  to s twie rdz i ł  j e d en  z ko legów n a ­
szych —  lekarz z zawodu.

Kasy robo tn icze  będ ą  więc przez  ludzi  n ie ­
uczciwych wy zysk iwane .  Sądzę ,  że t en dowód 
j e s t  dos ta teczny.

Ależ i z d rugiej  s t r on y  b ra k  owego po s ta ­
now ien ia  czyni  us t a w ę  n ie ra z  n ie wykona lną ,  a 
d la  p rzeds ięb io rcy  ( A rbeitgeber)  j e s t  na ju c ią ż l i ­
wszym,  mianowicie  co się tyczy paragra fów do­
tyczących  obowiązku indywid i i a inego  zgłaszan ia  
każdego  ro bo tn i ka  (M cldepflicht).

Są to pa ra g ra fy  wzięte z us t awy  n ie mie ­
ckiej ,  k tó r e  j e dn ak  s toją  w oczywistym związku 
z owem ogr an i cz en iem  pojęcia  robo tn ika ,  k t ó ­
rego to og ra n ic ze n ia  do naszej  us t aw y  nie 
p rzyję to .

O tym obowiązku  zgłaszania ,  k tóry wed łu g  
mego  p r z e k o n a n ia  w za s to sow an iu  do robo tn ika  
d z ie nn e go  n ie zm ie rn ie  j e s t  t r udn ym ,  w e d łu g z d a -  
nia  n iemieckiego  p a r l a m e n t u  wręcz n i e w y k o n a l ­
nym,  pozwalam sobio p rzy toczyć  s łowa s p r a w o ­
zd an ia  p ro jektu  niemieck ie j  us tawy.

Oto są s łowa sp r aw oz d a n i a  (czyta):
„ P rz e p ro w a d z e n ie  indy w id ua ln eg o  u be z p ie ­

czenia od chorób,  po t rze bn e  w tym celu zg ło ­
szenia  i wykre ś le n ia ,  w p ł a t y  i zwr o ty  p r em j i  za 
każdy  dz i eń  obl iczone są  bez daleko s i ę ga ją ­

cych zm ia n  wobec takich  s to sunków  n iewyko­
na lne ."

S łowa te odnoszą się do owych  robotników 
ro lnych  i l e śnych ,  k tórzy  p rzeważn ie  są ro b o tn i ­
kami  dz iennymi .

Z a p e w n ia n o  n as  wprawdz ie  w czasie d y sk u­
sji nad  u s t a w ą  o ubezp ieczeniu  od wypadków,  
że ubez p ie cz en i e  to odbywać  się będz ie  zb io ro­
wo, że ubezp ieczoną  będzie tylko cyfra.  Ale 
u ła tw ien ie  to j e s t  tylko i luzją,  j a k  P a n o m  w i a ­
domo.  Co t a m  j e d n ą  ręką  dano,  to wzięto tu 
d r u g ą  rę k ą  i t ych  sa my ch  robotników,  k tó rych  
t am zbiorowo ubezp ieczyć  wolno,  music ie  ró wn o ­
cześnie w e d łu g  tej  u s t a w y  ubezpieczyć i n d y ­
widualnie,  imienn ie .  (Dok. nast.)

Stowarzyszenie opieki
nad uw olnionym i więźniami.

Nie leży w in tenc j i  ża dn ego  u s ta w o d a w ­
s twa ,  tych w ys tę p n y ch  cz łonków ogółu,  którzy 
dopuśc i l i  s ię p rzewi n ie n ia ,  e l iminować  zupe łn ie  
z poś ró d  spo łeczeńs twa .  Owszem,  su ro we  środki  
oddane  sprawied l iwośc i  do ro zporządzen ia  mają 
po większej  części  n a  celu także popraw ę  zb łą ­
kanego .  Nie  może j e d n a k  z d rug ie j  s t r on y  za ­
dziwiać  fakt ,  że spo ł ec ze ńs t wo  żywi do sk a z a ń ­
ców wysz łych  z pod j a rz m a  ka ry  n ieu fność i że 
ludz ie  ci, opuśc iwszy  więzienie,  tylko w w y ją t ­
kowych razach mog ą  zna leść  d la  siebio godziwy 
zarobek,  S tą d  tak częs ta  ci ągłość,  tak częs te  po­
wta rz an ie  się upa d k u  u j e d n y c h  i t ych  samych  
indywiduów ze szkodą za równo  d la  n ich,  j a k  dla 
moralności  ogólnej .

Zwalczać  ile możności  te ubo lewan ia  godne  
s tosunki ;  ska zańcom ,  k tó rzy  odbyli  swą karę,  a 
tem sa me m sprawied l iwośc i  uczynil i  zadość,  o two­
rzyć d rogę  do poprawy : poś redn iczy ć  p o m i ę ­
dzy nimi  i spo łeczeńs twem,  które icb odepchnęło ,  
pon ieważ zdradzi l i  j e g o  zaufanie ;  wreszc ie  o p ie ­
ką mo ra l ną  zapob iegać  pono wn emu  w ybujan iu  
z łych in s t yu k tó w  u od noś ny ch  ind ywiduów ,  a 
popierać dobre  i ch us i łowania ,  — oto sz lachetne 
za dan ie ,  k tńre  za cel s iuży S t owarzyszen iu  opieki 
nad  uwoln ionymi  więźniami .

Korzys ta j ąc  ze sposobnośc i ,  k tó r a  się w ła ­
śn ie  na d a r z a  dzięki  t emu,  że członkowie rzeczo 
nego  S to w arz ysz en i a  odbyli  onegda j  W alno do­
roczne Z g r o m a d z e n i e ,  podajemy p rzyna jmnie j  
krótki  za rys  ins tor j i  i rozwoju tej wysoce f i l an ­
t rop ijne j  ins tytucj i .

S t owarzyszen ie  i s tn ie j e  od r. 1882 i roz­
wija się ciągle,  nie  w tym j e d n a k  stopniu,  j a kb y  
ze wzg lę du  na j ego cel spodziować się należało.  
Od chwil i  za łożen ia  aż do obecnej ,  tj. w p r z e ­
ciągu la t  cz te re ch  p rzyby ło  za ledwie  68 nowych  
członków,  ogólna  bowiem ich l iczba pod­
n ios ła  się z 232 do 300. Oczywiście,  że ta li­
czba nie wys ta rcza  i że w sk u t e k  tego S to w a­
rzy sz en ie  pos ia da  bardzo  sk ro m n e  środki .  A m i ­
mo to dział a lność  jogo j e s t  w s tosunku  do ś r o ­
dków zadziwiająco żyzna,  co n ie s t r udz ony m 
zab iegom Dyrekcj i ,  a  zwłaszcza dyrek to ra ,  ks. 
Korzen iowskiego j ako  za s ł u g ę  p r zyp i sać  należy.  
Zawsze  j e d n a k  zakres  ów zbyt  szczupły,  aby 
p rze ds i ęwz ię t emu  za dan iu  m o ż n a  było sp ros tać 
wed le  chęci  i wed le  potrzeby ogółu skazańców.  
W yd z ia ł  w p ad ł  t e d y  n a  ba rd zo  do br ą  myś l  roz ­
ciągnięcia sieci T o w ar zy s t w a  po różnych  częściach 
Galicj i  przez za k ła d an ie  filij. Usi łowan ia  j ego 
nie pozostały bez sku tku .  N a  za pr osz en ie  do 
R ady  miejskiej  w Krak ow ie  o t r zym ała  D yre kc j a  
odpowiedź pomyślną,  bo ozna jmiającą ,  że Bad a  
uch w al i ł a  założyć sa m o is tn e  S to w ar zy sz en ie  i 
poleci ła,  aby p rozyd jum o dn ośn e  p rojek t  w yg o ­
towało.  Do Z łoczowa i S tan i s ł aw ow a  j e źdz i ł  Ks. 
Korzen iowski  osobiście,  ce lem za wiąz an ia  w p ie rw-  
szom z tych miast  p r zyn a j mn ie j  komi tetu p o m o ­
cn iczego  —  w drug iem zaś,  pos iadającem wielki 
dom kary z przeszło 500 w ięźn iami ,  fiiji s am o­
i s t ne j .  P rz y rz ec ze n i a  osób 'wp ły wo w y ch  każą 
spodz iewać  się po m y ś l n eg o  tych zabiegów r e ­
zul tatu.

Sposoby,  zapomocą  k tó rych D yrekc j a  s t a ra  
się wz ię tym w opiekę uw oln ion ym  więźniom ulżyć 
ich dolę,  s ą  rozmai te .  J e d n y m  zakupuje  n a r z ę ­
dzia  lub  ma te r j a ły  r zemieś lnicze ,  in ny c h  u m ie ­
szcza w s łuż b ie  p r y w a tn e j  lub  publ icznej ,  o p ę ­
dza chwilowo koszta ich u t r zymania ,  opłaca  po­
dróż w mie jsca,  gdz ie  m a ją  zna leść  sposobność 
do rzetelnej  p racy,  umieszcza  w t e rmin ie ,  daje  
zal iczki  na założenie h a n d l u ,  wyrab ia książeczki  
s łużbowe itp.  Do br od z ie j s t w a  rzadko  kiedy po­
zos taj ą bezowocne,  wyjątkowo tylko nie  os iągają  
celu,  do j a k ie go  są wymierzone ,  tj.  poprawy.

Na  178 klientów' ,  k tó rym S tow arz ysz en i e  
użyczyło swej  opieki,  powróci ło  do więz ien ia  31 
i skoro się tylko zwazy,  że owa resz ta ,  m i a n o ­
wicie 147, dzięki  opiece  w zm oc n i ł a  sobą sz e reg  
pożyt- cz ny ch  spo łecz eńs t wu  j edn os t ek ,  bez o p i e ­
ki zaś  byłaby  n ie za wod ni e  w p rzeważnej  swrnj 
części  podda ła  się na p o w ró t  pociągowi  do zb ro ­
dni .  skoro się tylko to zważy —  powta rzamy —  
n ie t r ud n o  będz ie  poznać,  ile szkód S towa rzysz e ­
n ie  oszczędzi ło  spo ł ec ze ńs t wu  i ile p rzyn ios ło  
mu dod a t n ic h  korzyści .

. O negd a j sze  Wa ln e  Z g ro m ad z en ie  S t ow arz y­
szen ia  odbyło się pod p r ze w o d ni c t w em  prezesa ,  
na d p r o k u r a to r a  p. Z da ńsk ie go .

Pro tokó ł  z os t a tn iego  W a l n e g o  Z g r o m a ­
dze n i a  przy ję to  bez zmiany ,  poczem w ys ł uc han o  
s p r a w o z d a n ia  z czynności  wydzia łu  i Dyrekc j i  
w roku ub ieg łym.

Ze sp ra w o z d a n ia  kasowego dowiedz ie l iśmy  
się, że dochód  w r. 1886 wynos i ł  1176 zł. 20 ct., 
z czego p r ze n ie s i on o  do f und usz u  żeleznego 
200 zł.

Po udzieleniu abso lu to r ju m i za twie rdzen iu  
bu dże tu  na  r. 1887 p r zys tąp iono  do wyborów.

W skład  wydzia łu  weszli  pp. Danie iec  Mi­
ch a ł  D r e c h s l e r  Ig na c y ,  hr .  Dz ieduszyek i  Leon," 
H ołdas iewicz  E d w a r d ,  dr.  L ó w en s t e in  Be rn a rd ,  
M eru uow ic z  Teofil,  Sp ławski  K sa w e ry  i dr .  Ste-  
belski  Piot r ,  zaś cz łonkami  komis j i  r ewizyjnej  
w y b ra n o  pp. Macukiewicza  P io t r a  i dr .  B e r n a r ­
da  Go ld ma n na .

 ̂ W y b ó r  komi te tu  dam uchwalono  poruczyć 
wspóln ie  Dyrekcj i ,  wydz ia łowi i do tychcz aso we­
mu komi tetowi dam,  k tóre ma ją  zapros ić w sz y ­
stkie pa n ie  na le żą ce  do T o w a r z y s t w a  celem do­
konan ia  wTyb or ów  i uk o ns ty tu ow a ni a  się n a t y c h ­
mias towego .

Wre szc ie  uchwal iwszy  na  wniosek Dyrekcj i ,  
iż do T o w a r z y s t w a  mo gą  na leżeć  t akże  m i e ­
szkańcy Bukowiny ,  nie ty lko Galicj i ,  Z g r o m a d z e ­
nie zakończy ło  swe obrady.

I  my też na  tem kończymy na sz e  s p r a w o ­
zdanie ,  ft kończymy je życzeniem po my ś l neg o  r o ­
zwoju tak p ięknej  ins ty tucj i .  Budu jący  p r ze d s t a ­
wia  widok g a r s t k a  ki lku ludzi ,  n i e s t r ud ze n ie  p r o ­
p ag u ją c y ch  cel sz l ac h e tn y  tak zgodu y  z po ję ­
ciem chrześc iańsk ie j  m i ł o ś c i ; by łoby  j e d n a k  r z e ­
czą p o żą da n ą ,  aby ów widok  p rze mó w i ł  do serc  
szerokiego  ogółu i aby tym sposobem dobrym 
chęciom oddan o  do rozpor zą dze n i a  s to so wn e  ś r o d ­
ki, k tó re ty s i ąc k ro tn y m  zysk iem odp ł ac a ł yb y  się 
spo łeczeńs twu .

List do Redakcji.
Tarnobrzeg 29 marca.

S za n o w n a  Redakc jo!
W yc zy ta w sz y  w dzi sie jszym P rzeglądu6 

wniosek postawiony przez p. posła Stani s ł awa 
Ję drze jowicza ,  czuję się w obowiązku d la  wy- 
świe t len ia  tej  sp r aw y  podać  inn y  projekt ,  zmi8', 
r zający do tego  samego  celu,  a j e d n a k  o ile ®* 
się zdaje p rak tyczn ie j szy ,  a p rzyn a j mni e j  wypf° '  
bowan y  j u ż  n a  p raktyce  w do brach  Dzikowskich-

Hr.  J a n  Tarnowski ,  t e raźn ie j sz y  Marszałek 
krajowy,  go sp o da rz  doskona ły ,  a za raze m pr»" 
wdziwy opiekun swoich oficjalistów, był  przed '  I 
tem cz łonkiem wsp ie ra jącym Tow.  wz. pomocy 
oficjal istów i płaci ł  co roku do j e g o  kasy kilka'  
dzies i ą t  złr. P o tem  j e d n a k  rozważył ,  że można 
u tworzyć in n ą  kombinację,  k tó raby  Towarzystwu 
p rzynosi ł a  większy  pożytek,  a chociaż obciąża- 
ł a b y  ba rdz iej  kasę Dzikowską ,  da w ał aby  jednak 
to mora l ne  zadośćuczynienie ,  iż wszyscy p racu­
jący oficjaliści w do br ac h  hr .  Tarnowsk iego  będą 
mieli  zabezpieczoną p rzysz łość .

P rze d  ki lku laty oświadczy ł  t edy wszys t ­
k im swoim oficjal istom, iż w ym ag a  od nich ,  aby 
się zapisal i  do T ow arz ys tw a  wz. pomocy ofieja- 
listów, a on będz ie  d la  każd ego  z n ich  tyle pła­
ci ł  udziałów,  ile każdy  z n ich sam  dla  s iebP 
zobowiąże się płacić.  A jako  m axitnum  n a z n a ­
czył  pięć udziałów.  Oczywiście propozyc ję  t«fi 
tak sz lach e tną  i w sp an ia łom yś l ną ,  przyjęto z za­
pałem i za raz wpisal i  się do Towarzystw* 
wszyscy oficjaliści dóbr  Dzikowskich,  j e d n i  na 
5 udziałów,  inni  n a  3, inni  n a  2. N a  ilo za^ 
k tó ry z nich  zapi sa ł  się udziałów,  n a  tyle san® 
dla niego kup i ł  udzia łów hr.  Ta rn ow sk i  i opła 
ci ł  wpisowe.

T y m  sposobem ten oficjalista,  k tó ry p ład 
rocznie 5 udz iałów czyli 20 zł., j e s t  pa n e m ni? 
pięciu ale dziesi ęciu udz iałów i po 35 la tach po- 
by tu  w To warzys twie  będzie mia ł  e inorytu r j  
1050 zł. rocznie.  T e n  zaś,  k tó ry płaci  tylko i 
udziały czyli  8 zł. rocznie,  j e s t  p a n e m  nie dwóch 
a l e ‘ cz te rech  udziałów i po 35 la t ach  dostani? 
e m er y t u r y  rocznej  420  zł.

Mni e  się zdaje,  że to j e s t  na j l epsze  roz­
w iąz an i e  zagadk i ,  j a k  r zeczy  urządz ić ,  aby wła­
ściciele dóbr  nie t rac i l i  na  a sek ur owa niu  swych 
oficjalistów. Bo źadDą mi a rą  nie j e s t e m  w st» 
nie wyobrazić sobie j a kby  to było z a sekurowa­
n iem posad.  T y m c za s em  w e d łu g  tego pomysłu 
który zrodzi ło sz l ac h e t n e  se rce  hr .  Ta rn ow sk ie ­
go, w in te res i e  oficjalisty leży t r zymanie  się po­
sady,  k tó ra mu podwaja  j ego  w ła s ną  zapob ieg l i ­
wość o p rzysz łość swoję n a  s t a re  la ta  i o przy­
szłość swej rodziny.

Wp ra wd z ie  d la  kasy Dzikowsk iej  pow6tu 
z tego powodu zn a cz ny  ciężar ,  idący w setk 
gu lde nów  rocznie;  al e za to h r .  T a r n o w sk i  m“ 
tę sa tysfakc ję  mor a l ną ,  iż widzi ,  że j ego  oficja­
liści ma ją  zaopa t rzoną  p rzyszłość i n ie  b ę d ą  p° 
tem ani  dla  niego,  ani  dla  k ra ju  c i ężarem.

Pozwólcie mnie ,  że p rzy  tej sposobność 
podam je sz c ze  j e d e n  fakt ,  r zucający świa t ło  n> 
p iękny  c h a r a k t e r  nas zego  Ma rsz a ł ka  k r a jo we g0

Kiedy  właśnie po s ta n ow i ł  on przed ki l?1 
l aty tak g r em ja ln ie  a s ek u r ow a ć  swoich oficjał* 
s tów w Towarzys twie ,  okazało się,  że jede* 
z nich był  ju ż  w tych l a t ach ,  w k tó rych  za® 
kn ię ty  j e s t  ws tę p  do Towarzys twa .  Mia ł  bowietf 
przeszło ia t  50. Gdy się o tem dowiedział  
Ta r now sk i ,  zawez wał  go do siebie i zap ropono­
wał  mu ,  aby się z a as ek u io w ał  w Tow.  Wzaj 
U bezp ieczeń  w Krakowie ,  a na tę kwotę,  na  j* 
k ą  on się zaasekuru je ,  na  taką  sa m ą  kwotę  z» 
asekuru je  go także hr.  Ta r no ws k i .  I  j ak  się rzek ło  
t ak się stało.  Oficjal ista t en za asekur ował  s>’( 
zaraz n a  1000 zł., a hr .  T a r n o w sk i  natychmiaS 
go z a as ek ur ow a ł  na  d rug ie  1000 zł. Gdyby  wi?‘ 
sm u tn y  cios ud e rzy ł  w rodz inę  tego sędz iweg1 
oficjalisty,  to j ego  rodz in a  dos tan ie  za ra z  z To*' 
Wz. Ubezp ieczeń  2000  zł.,  co dla niej,  zwłaszc21 I 
ua  wsi,  da  w p rocenc ie  p rzyzwoi te  u t r z y m a n i 8

W  skutek tego,  że wszyscy inn i  oficjał'  
ści hr .  T a r no w sk i eg o  należą  do Tow.  wz. pom8' 
cy oficjal istów, tak się wzmo gła  ich l iczba z p°'  
wiatu t a rno brzesk iego ,  że u tw or zon o  osobu." 
oddział ,  a oficjaliści j e d n o g ł o ś n i e  naszego Mar 
szałka  k rajowego wybra l i  swoim oddziałowy? 
p r zewodniczącym.  I  międz y  n im  a n imi  panuj1 
na j zupe łn ie j sza  ha r monja .

To też zda je  mi się, . że  to j e s t  n a j l e p s i  
sposób pog odze n ia  in t eresu oficjal istów z in t0 
r esern właścic iel i  dóbr.

P roszę  p rzy jąć  etc.
   X .

K R O N I K A .
L w ów , dnia 31 marca

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szk9 
tuły gminie Siedliska w powiecie lwowskim, us 
dokończenie budowy szkoły, zapomogi w kwo<*,e 
100 zł.

Do ltady powiatowej bóbreckiej, przy *•' 
borze uzupełniającym z grupy większych posiadł0 
ści, w y b r a D y  został p. Stanisław Bogdanowicz, wł* 
ściciel dóbr.

Nominacje. W ydział krajowy zamiano*’8 
konduktora TI ki. Antoniego Żukowskiego, pozost? 
jącego przy drodze krąjowej sokalsko-zaleszezyck1' 
w Zaleszczykach, konduktorem I  klasy.

JE. Pan Namiestnik, bawił dma wozora, 
siego w Krakowie, skąd zwiedziwszy w towarzyet* 
delegata hr.  Borkowskiego nowo-budu ący się gin1*0, 
uniwersytetu - pośpiesznym wieczornym pociągi8 * 
do Wie-i,,ia odjechał. W piątek powróci J .  E.  ? 9̂  
Namiestnik do Lwowa a w d. 4 kwietnia o godz-.
7 rano osobnym pociągiem uda się wraz z p. lui**1 
nistrem handlu B aquebem ’em i prezydentem k<’le 
państwowych br. Czedikiem na otwarcie kolei S W  
Beskid, dokąd i węgierska deputacja przybędzie.

•i* Wacław Dąbrow ski, prezydent miash 
Lwowa zmarł dnia wczorajszego o godzinie */* "
9 tą, w 64-ym roku zasłużonego swego żywota.

Wiadomość ta szczery wywoła żal we wszy0 
kich warstwach naszeyo miasta. j.

Zmarły należał do cichych, ale niestrudzony0 
pracowników około dobra publicznego, posiadał n 'c 
ugiętą prawość charakteru, snmieónośó i gorące p o ­
wiązanie do ojczystej ziemi, .

W  r. 1863 zasiadał ś. p. Dąbrowski w kolJ1 
tecie narodowym i do najgorliwszyoh jego nale^9 
członków.

Ciesząc się ogólną sympatją, powołany ^oS 
przez swych współ obywateli jeszcze w r. 1861 
członka Rady miejskiej, następnie zasiadał dwuk? 
tnie w Sejmie, wreszoie zaś, posłuszny wyboro 
objął zaszczytne stanowisko prezydenta miasta L* 
wa, na którem sporo zasług oddał powierzone 
swej opiece grodowi.

Z prawdziwie mrówczą skrzętnością swą, V*.

ocznie niemal wszystkiego doglądał, z zaparcie® jf 
samego siebie pełn ił  przyjęte obowiązki, a hoł8 ■ 
systemowi racjonalnej oszczędności, zdołał bez ,e 
cznego obciążenia podatkujących, p r z e p r o w a d z i ć
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ulepszeń, ozdobić miasto i stopniowo starać się o 
uczynienie zadość rosnącym jego potrzebom.

T a  t ro s k l iw o ś ć  o w s z y s t t o ,  co doDra m ia s t a  
dotyczy ło ,  j a k  n iem n ie j  n ie z m o rd o w a n a  p r a c a  i w y ­
n ik łe  z tą d  n a d w e r ę ż e n ie  o r g a n iz m u ,  s . a ł y  się  p o w o ­
dem cho ro b y  p ie r s io w e j  Której ś p. D ą b r o w s k i  po 
k i lk u m ies ię cz n e m  c ie rp ie n iu  n le g ł .

Powiadają,  że bezpośrednią jej przyczyną było 
przez:ębienie, którego się nieboszczyk nabawił  2-go 
grudnia roku ubiegłego, doglądając przez całą noc 
akcji ratunkowej przy pożarze koszar Kisielkowskieh. 
Zaniemógłszy wriął  urlop i już nie powróci! do zajęć 
Sprawowanych z taką dla miasta korzyścią.

Niedługo przed śmiercią spotkało go zaszczy­
tne odznaczenie : Bada miejska nadała mu w 25 ro­
cznicę rozpoczęcia prac około dobra gminy w charak­
terze radnego, godność li norowego obywatela m. 
Lwowa.

P rz e d  ty g o d n ie m  p rz ec zu w a jąc  zgon ry c h ły ,  
p rz y ją ł  z m a rły  o s ta tn ia  p rz e n a jś w . s a k ra m e n tu .

Cześć pracownikowi skromnemu, a tan dziel­
nemu, cześć jego zasługom, zaś pamięć imieniowi! 
R  i. p .

Zmarli we Lwowie ; Hipolit Rawicz Olsze­
wski, właściciel dóbr w 83 roku życia.

Pogrzeb zw łok J. I . Kraszewskiego. K o ­
mitet zajmujący się urządzeniem pogrzebu zwiok 
J .  I .  Kraszewskiego o ‘rzymał telegratiezną wiado­
mość o wysłaniu zwłok naszego pisarza w d 31 
b m. Życzeniem jednak rodziny zmarli go jest, od­
roczyć pogrzeb aż do 15 kwietnia, do czego się też 
i komitat przychylić musiał. Na wniosek kom. p. 
Rzewuskiego postanowiono zh-żyć tymczasem drogie 
szczątki v krypcie kościoła Św Florjana, i prosić 
P Prezydenta o załatwienie w tej mierze potrze­
bnych formalność^ jak  niemniej form lności co do 
pogrzebania zwłok w grobie zasłużonych na Skałce. 
Prócz tego wezwał komitet w skład swój także 
członków z po za Rady miejskiej jako to pp K E s tre i­
chera, J .  Kossaka, dr. J  Łepkowskiego, A. Miła- 
uzewokiego, ks. J  Polkowskiego, J .  Prylińskiego i 
dr. J. Rostafińskiego

Pierwsza rocznica śmmierci Bohdana Ż a ­
rsk iego  przypaua dnia 7 kwietnia rb. W dniu tym 
arządza kolonja polska w Paryżu w kościele „do 
i As8omptionu nabożeństwo żałobne.

^ Y y s ta w a  k r a j o w a .  Komitet wykonawczy 
P°d przewodnictwem dra P .  Jakubowskiego na po­
jedzen iu  dnia 29 b. m. odrzucił wszystkie oferty 
przedsiębiorców jako zbyt wygorowaDe, postanawiając 
zwrot kaucyj tychże i ograniczenie kosztów budowy 
poszczególnych budynków na kwotę 45.000 zł. Ró­
wnocześnie termin zgłoszeń przedłużono do 1 maja.

Zastanawiano się również nad doprowadzeniem 
jednoczesnem Wystawy Sztuk pięnnych do skutku 
bez budowania osobnego pawilonu dla tejże. W  tym 
celu tudzież celem porozumienia się z artystami do- 
tyoząeynr wybrano podkomisję złożoną z pp. Łuszcz- 
kiewioza, Jordana, Zaremby i Wdowiszewskiego.

"Wystawa obrazów z wojny bułgarsko-serb- 
skiej Antoniego Piotrowskiego przedłużoną została 
do wtorku po świętach wielkanocnych.

W stęp ud osób dorosłyen 30 et., w niedziele 
i święta 15 ot., od dzieci zawsze 10 ct.

Nowe stacje telegrafu W  l i ś c i u  so lnem , 
ż a b n e  i B ła ż o w e j  o tw ar te  zo s ta ły  d n ia  2 6  b. m . T 
e. k. s t a c je  te l e g ra fu ,  po łączo n e  z u rz ęd e m  p o c z to ­
wym , z o g r a n ic z o n ą  s ł u ż b ą  d z ie n n ą  do p o w s z e c h n e ­
go u ż y tk u

Walne zgromadzenie członków stowarzysze- 
n 'a dam patrjotycznej pomocy Czerwonego Krzyża 
odbędzie się w sobotę dnia 2 kwietnia o godzinie 
12 w południe w lokalu stowarzyszenia (nowy gmach 
Namiestnictwa I I  piętro) z następującym porząd­
kiem :

■ 1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia;

2. Odczytanie sprawozdania Zarządu z czyn­
ności i rozwoju Stowarzyszenia w roku 1886;

3. Odczytanie sprawozdania kasowego i udzie­
ln i e  absolutorjum Zarządowi;

4. Wybór delegatów na ogólne zebranie w 
^ i Dduiu ;

5. Wybór cenzorów i ich zastępców;
6. Wnioski członków.
N a  rzecz internatu towarzystwa św. 

Wincentego a Paulo ela Uczniów semioarjum 
hauezycielekirgo pod wezwaniem św. Józefata zfużyli 
f  czasie od 7 do 26 marca na ręce komitetu : ks. 
k-nonik J. Sz. 10 zł., p Klementyna B. 2 zł., B.

5 z ł . ,  z p u szk i  p. B o h u a n o w e j  7 z łr .  31  c t . ,  z 
r a s z k i  Ń r .  60 .  9 3  e t . ,  N. N. 10  ct.  —-  r a z e m  z po 
r r z e d n io  w y k a z a n e m i  d a tk a m i  1 0 9 9  zł.  86 et. Wy- 
datk> w y n o s i ły  w czas ie  od 6/ io  1 8 8 6  do 7/ 3 1 8 8 7  
9 g 7 zł.  73 .

Z a s y ła ją c  Szanownym ofiarodawcom serdeczne 
«Bóg zapłać1*, upraszamy tych wszystkich, którym 
uczciw« wychowanie nauczycieli wiejskich i prawdzi­
wa oświata ludu leży na sercu, o nadsyłanie dal- 
8zych aatków w pieniądzach lub wiktuałach do 
®klepu p. Drozlera i synów przy placu Kapitulnym 
■6 Łwow.e.

W Krakowie odbyło się w d. 2 9  b. m. uro- 
Czyste przedstawienie teatralne ku uczczeniu pamię­
ci J .  I. Kraszewskiego, złożone z komedii „Miód 
Kasztelański", oraz żywego obrazu z postaci z dzieł 
Kraszewskiego. Obraz ugrupowanym był około ol­
brzymiego biustu Kraszewskiego d łuta p. prof. Ga­
domskiego —  a w skład obrazu wszedł cały perso- 
nnl teatram y. Wśród tego pni Wolska i p. Ryger 
°'t 'ieklan?owali wiersz A. Asnyka umyślnie w tym 
ce-u napisany a pni Hoffmann i p. Lubiez trzymali 
Wielfci wieniec 'autowy,

ł Budapeszcie s ta r a n ie m  S to w a rz y sz e n ia  
Po .?k iego , k tó re g o  czło n k iem  h o norow ym  b y ł z m a r ły  

j o r  n a sz y c h  p is a rz ,  o d by ło  e ię  n a b o ż e ń s tw o  ża- 
0 j i  e za  spoKOj je g o  d u szy . W ieczo rem  tego  d n ia  

by ł Się  w jg k a jy  te g 0 £ T o w a rz y s tw a  w ieczór g d z ie 
0 ,° liczn ie  zg ro m a d zo n y c h  cz łonku  w y g ło s  uno 
j  °2j t  o z a s łu g a c h  o b y w a te lsk ic h  5 l i te r a c k ic h  z m a r-  

p isa rz a .
Bób ^  sprawie przyjmowania obstalunków od o 
n,iv.-^rywatnych w warstatach kolei Karola Ludwika 

m omy z dyrekcji następujące oświadczenie ; 
stató ^ &lej Karola Ludwika przyjmowała do war- 
Wittny " w’oil'b tylko wtenczas roboty od osób yry- 
jeżeli 0 lo interesenci _ wyraźnie prosili, i
Wzgu ł z a w s z y  wprzódy dowodnie, że roboty te 
kraio rel,eracje ni» mogły być wykonane przez
z w o W  lDdustri§ ' prywatną, uzysKali ku temu przy-

nj e generalnej dyrekcji, 
też i * 'mie*aż wskutek tego tak rękodzielnicy jako- 
W swoi>,eUlJS^ ^  uważali  się za pokrzywdzonych 
aby or‘ intl resach, a oprócz tego trudno żądać, 
któr r o b i  kol(‘j°we w tym względzie rozstrzygały,  
kra w s Q"g^ być odpowiednio wykonane przez
polecenie n 'tr^ ’ Przeto wydała generalna dyrekcja 
Przyimn-J ■ ° dt!G  na wrzj kie podania względem 
‘ach k Z * T  robót od 08Ób prywatnych w warsU-  
aano 61 r °la Ludwika bez wyjątku odpowia-

uo odmownie,

odbyć s % ó o w e j R o z p ra w a  d r . J a c k o w sk ie g o
W Udnife!* d> 19 k w ie tiiii . r. b. R o z p ra w ie  p r z e - 
o sk a rż  '  re z y d e n t s ą d u  k a rm  go p . P o g lie s , a
k ow„jk w n ie s ie  z a s tę p c a  p ro k u ra to r j i  p . Ż m in -

wieczorek muzykalno d kla- 
1 staraniem czytelni akademickiej w d. 1

kwietnia odbyć się mający —  został z powodu nie­
przewidzianych okoliczności odwołany i stanowczo od­
będzie się aż po świętach.

I ’ a n i  S e m i m c h - K o c h a ń s k a  śpiewała w ze­
szłym tygodniu na wieczorze, danym u Ludwikow- 
stwa br  Wodzickich na Salm-Gasse.

K ó ł k o  r o l n i c z e  w Zamarsiynowie na zebra­
niu, odbytem ubiegłej niedzieli w szkole miejscowej 
pod przewodnictwem pana Stefana Wysockiego, po­
wzięło kilka ważnych uchwał w bardzo praktyeznjm 
kierunku, mianowicie postanowiono .

1. Starać się wyjednać w dyrekcji Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ażeby
pobierana przet nie premja asekuracyjna od budyn­
ków w Zamarstynuwie jako przedmieściu Lwowa nie 
była wyższą jak  w samem mieście;

2. ułatwiać członkom Kółka zaopatrywanie się 
w sól i inne najpotrzebniejsze artykuły po możliwie 
najniższych cenach ;

3. przystąpić do założonej we Lwowie w łonie 
„Krajowego Towarzystwa kupców i przemysłowców" 
spółki dla handlu hurtownego, oraz zająć się wyda­
niem odezwy do innych Kółek rolniczych w celu
zachęcenia ich do przystąpienia do tej spółki.

Na zebraniu tern miał nader pouczający wykład 
z weterynarji p. Tomasz Markowski, nauczyciel przy 
szkole im. Elżbiety we Lwowie. Szanowny prelegent 
oznajmił, że w razie pojawienia się jakiej choroby 
u zwierząt domowych członków Kółka gotów będzie 
przybyć na każde wezwanie dla udzielenia potrzebnej 
rady zupełnie bezinteresownie. — Obecni przyjęli to 
oświadczenie, jakoteż cały  wykład p Markowskiego 
z uczuciem najszczerszego uznania i wdzięczności.

Ze  S t a n i s ł a w o w a  nem piszą pod d. wczo­
rajszą :

Cały przeszło tydzień spisywał radzca Namie­
stnictwa p Mandyczewski zeznama świadków w spra­
wie wyboru dr. Leona Bilińskiego do Rady Państwa.

Tym sposobem ogół będzie mógł się z n&jpe 
wniejszego źródła dowiedzieć, o ile słuszne podnie­
siono ze strony przeciwników szanownego posła za­
rzuty przeciwko jego wyborowi, jako też czy i o ile 
agitacja w jego sprawie prowadzona p rze b acz a ła  r a ­
my, ustawą określone

Nie przesądzając niczego, to tylko jako fakt 
podnieść muszę, że partja przeciwna dr. Bilińskiemu 
odniosła straszliwą klęsKę przy wyborach do rady 
miejskiej i że wielu jej członków chętnie teraz co­
fnęłoby swój podpit z protestu przeciw wyborowi 
męża, który dzięl l swej nestrudzonej pracowitości, 
swej wiedzy i talentowi, takiego zażywa miru po­
między kolegami w parlamencie i tyle przynosi ko­
rzyści sprawie publicznej.

A  propos owych wyborów do Rady państwa i 
protesm przeciw dr. Bilińskiemu, przypominam sobie 
charakterystyczny objaw opinji o naszych tutejszych 
prowodyrach. Kiedy po skończonych wyborach dr. 
Eminowicz odczytał przed zręcznie ułożony protest 
skrutynjum dokonanem przeciw wyborowi możliwemu 
dr. Bilińskiego i kiedy wyrzekł słowa: „takie były
nadużycia, że nawet rada miejska etc.", na tę wzmian­
kę taki powstał śmiech między obecnymi, że aż z a ­
trzęsły się mury sali teatralnej i nie było końca 
brawu danego intencjom rady miejskiej. Nie czyta­
łem nigdzie owego epizodu ; a jest on dość ciekawy, 
aby warto było wzmiankę o nim podać do wiedzy 
potomności

N o w y  S ą c z  2 - g o  m a r c a .  W  sali czytelni 
mieszczańskiej przy licznym udziale życzliwych d 
wpływowych obywateli, jakoteż interesowanych, za­
łożyliśmy dzisiaj pod przewodnictwem p. J a n a  Sza- 
ilarskiego oddział Towarzystwa „Rodzina1*. Sekre­
tarz p. Wicherek, który umyślnie przybył do nas ze 
Lwowa, w dłuższem przemówieniu udowodnił po­
trzebę tego stowarzyszenia dla rozwoju miast nasze­
go kraju i wykazał korzyści, jakie ono niesie swym 
członkom rzeczywistym ze wszystkich warstw spo­
łeczeństwa naszego. W  charakterze członków wspie­
rających przystąpili do .Rodziny* pp. J an Szafiar- 
sk’ c. k. kapitan w pensji i radny miasta C. G. 
Festeńourg  naczelnik warsztatów kolei państwowej, 
dr. Slawik burmistrz i Leon Lipiński notarjusz i 
r idny miasta którego zgromadzenio jednogłośnie wy 
brało prezesem oddziału.

K o m i t e t  zarządzający Opieki nad wetera­
nami wojsk polskich z roku 1831 odbył swe posie­
dzenie kwartalne 25 bm. i postanowił jednogłośnie: 
w czasie wystawy krajowej w Krakowie w lecia u rzą­
dzić loterję fantową na korzyść weteranów wojsk 
polskich z roku 1831

U łaskawe nadsyłanie fantów najuprzejmiG 
prosi kuruitet od 1 kwietnia do biura przy ulicy 
Gołębiej 1. 5 na dole.

N i e z w y k ł y  gość. Przez Warszawę przejeż­
dżała onegdaj ciotka i-.osarza apońskiegc księżna 
Joyiko-Komatsu, od kilku miesięcy odbywająca i )• 
dróż po Europie; księżna wraz ze swym orszakiem, 
złożonym z 8-iu osób, zwiedzała miasto, poczem n a ­
stępnego dnia udała się w dalszą drogę koleją pe­
tersburską

O l i a r y  z i m y .  w  powiecie Wiłkomirskim, na 
Litwie, w kowieńskiem kilka dni temu podczas o- 
statniej śnieżnej zawiei znalazło śmierć dwanaście 
osób. Okoliczności katastrofy były mniej więcej ta ­
kie : w niedzielę, przy względnie znacznej pogoi zie, 
włościanie wsi okolicznych udali się Jo kościołów. 
Zawieja zastała już ich w powrocie do domów i wte­
dy to właśnie owe ofiary przeważnie kobiety, znała 
zły śmierć w zaspach śnieżnych.

Jedna  szczególniej kobieta zmarzła zaledwie o 
kilkadziesiąt kroków od własnego domu.

Z w ł o k i  w ę d r o w n e g o  d r u c i a r z a ,  który o-
debra ł sobie życie przez powieszenie się, znaleziono 
d. 2 b in. w szopie jednego z gospodarzy w Jezie- 
rzanach, powiatu borszczowskiego. Z dokumentów 
podróżnych, które biedny ten człowiek miał przy 
sobie, okazało się, że nazywa! się on Franciszek 
Szozepanowicz i pochodził z Kańczugi, powiatu łań 
cuckiego. Stwierdzono także, iż oddawał się pijań­
stwu.

P o t w o r n y  d z i a d e k .  Wieśniak Dmytro Klim 
w Kurzanach pow. brzeżańskiego, uderzył oztero- 
m.esięezne dziecko swej córki Znfji, chłopczyka, tak 
silnie w krzyże, że skutkiem doznanego obrażenia 
dziecko w kilka godzin umarło. Przestępcę pocią­
gnięto sąaowuie do odpowiedzialności.

P r z y  r o z s a d z a n i u  d y n a m i t e m  zatorów o- 
dowycb na W isłoku przez lnzymerję wojskową, J a -  
kób Marcinek, syn wójta w Smolarzyc&cb, pow. ł a ń ­
cuckiego, przywłaszczył sobie ukradkiem piston dy­
namitowy. Piston ten eksplodował w jego ręku i o- 
derwał mu trzy palce u lewej ręki oraz przebił mu 
klamkę piersiową Stan Marcinka, którego przewie­
ziono do szpitala w Łańcucie jest niebezpieczny.

Samobójstwo przez roztrzaskanie głow y  
o piec żelazny popełnił w tych dniach niejaki F e r ­
dynand Szczepanik recte Kuczek, w aresztach sądu 
p nwiatowego w Brzozowie, w których osadzony zo­
stał za włóczęgos.wo. Samobójca był rodem z P r a ­
gi, liczył lat 36 i kilkakrotnie już karany był s ą ­
downie.

P o ż a r  w tych dniach zniszczył tartak paro­
wy J .  Bakenrota w Sehodnicy, pow. drohubyokiego. 
Szkoda nieubezpieczona w ynei,  około 4.000 zł. Przy 
c  j Da pożaru niewiadoma. —  W  Butiatyczach, pow. 
żółkiewskiego, pogorzało j ięeiu gospodarzy, których 
s tra ta  ocenioną zustara na 2 .04o zł. Z pogorzelców

jeden tylko by ł ubezpieczony I  w tym wypadku nie 
zdołano stwierdzić przyczyuy pożaru.

Okropna drożyzna! W  Grodnie (na L i ­
twie) wielkie narzekania powstały na straszne po­
drożenie mięsa. Dotąd funt płacono 2 i 2 ,/ 2 kop. 
a teraz czasami dochodzi do s z e ś c i u  kopiejek 
za funt!  To coś niesłychanego! Ośm centów za 
funt najlepszego mięsa i jeszcze się użalać, to chyba 
gniewać n iebo :

Licytacja czasopisma. W  W arszawie na 
publicznej licytacji sprzedano w ponedzia łek  konce­
sją na demokratyczny tygodnik Głos, którego wy­
dawca Włod. Kiersz zdefraudowawszy różne sumy, 
umknął za granicę.

Znany Ołeksa Załuski w Zbarażu, towa­
rzysz Naumowicza w propagandzie i w więzieniu, 
zgłosił się sKruszony do władzy duchownej i oświad­
czył, że wracai na łon Kościoła katolickiego. Ołeksa 
Załuski miał w roku 1882 całą Zbarażczyznę zdo­
być dla prawosławia, a tymczasem sam skruszony 
odwraca szę od prawosławia. —  F a k t  ten w bilan­
sie naszych apostołów piawosławia stanowi już nie 
utratę jednego tylko prozelity, lecz klęskę haniebną. 
Po latach całych wytężonej agitacji odwraca się 
od prawosławia ten, którego po uwięzieniu w roku 
1882 okrzyczano już męczennikiem świętej wiary 
przodków!

Długowieczność. Z powodu, że cesarz Wi l­
helm rozpoczął 91 rok życia i t rzyma się je*zcze 
jakotako, zajęto się w Berlinie zbadaniem, ilu też 
ludzi żyje w Prusiech,  mających ten wiek, i przeto 
jaka jest szansa długowieczności dla cesarza W i l ­
helma? Czy m ożna np. przypuszczać. '  że przy hy- 
gienicznem życiu, starannej opiece lekarzy,  unikaniu 
wszelkich silnych wrażeń zdoła on jeszcze, a raczej 
mc szansę żyć do 100 l a t ?

O czy w iśc ie  o d p o w ied zi n a  ta k ie  p y ta n ie  n ie  
m a, a le  je s t  z a  to  a n a lo g ja , k ió ra  n ie w ie le  w p ra w d z ie  
w a r ta ,  z a w sz e  J e d n a k  w  P ru s a k a c h  p rz y w ią z a n y c h  
m ocno  do sw eg o  c e s a rz a  p o d trz y m y w a ć  m oże  p ew n e  
n ad z ie je .

Owóż badania okazały,  że dnia 1 stycznia r. z. 
liczono w państwie pruskiem 5648 osób (z tych 2081 
mężczyzn, a 3567 kobiet), które osiągnęły 90  rok 
życia lub go przekroczyły.

W  daiu 22 b m . , tj. w tym dniu, w którym 
ukończył cesarz Wilhelm 90 rok życia, liczono w p ań ­
stwie pruskiem przeszło 5600 osób, kótre były w ró­
wnym wieku z ceBa-zem V ilhe lm tm , a między nie­
mi znajdowało się blisko 200, które były  o 10 lat 
starsze od założyciela nowego cesarstwa niemieckie­
go. We wszystkich prowincjach pru-kich dość czę­
sto się spotyka starców , liczących 90 dc 95 la t ży­
cia, a w P tznańskiem i na Szląsku (szczególniej 
w okręgu opolskim), we wschodnich i zachodnich 
Prusiech dość często i starszych nad 95 la t  znaleść 
można.

. Liczby statystyczne dowodzą wyjątkową długo­
wieczność życia kobiet. Ł ą c z n a  sums wszystkich 
90 lub ponad 90 la t życia liczących osób da się 
w następujący sposóo wedle poszczególnych lat życia 
podzielić. Mianowicie było 
ukończ. ukończ

rok życia mężczyzn kobiet rok życia mężczyzn kobiet
90 712 1207 104 4 3
91 395 570 105 4 12
92 283 454  106 1 3 7
93 190 350 107 2 10
94 123 185 108 3 2 1
95 141 281 109 1 4
96 65 136 110 —  5
97 31 82 111 2 1
98 41 82 112 —  2
99 28 60 115 — 1

10'0 19 51 117 —  1
101 7 25 138 1 —
102 7 j 18 120 1 —
103 8 18

Pomiędzy 232 (72 męzezyzn i 160 bob’et) po­
nad 100 la t życia liczącymi znachodzi się 14 osób 
(4 mężczyzn i 10 kobiet), które w roku 1775 lub 
wcześniej urodzone, w dniu powyższego obliczenia 
110 lat życia a nawet więcej liczyły, pomiędzy nie­
mi 1 wdowiec w roku 1765, 2 jeszcze żonatych 
w roku 1767 i 1774 tuuzież 1 kawaler w r. 1774 
urodzonych; niemniej też 1 wdowa w roku 1768, 
2 panny w roku 1770 i 1774, 2 wdowy w r. 1772 
i 5 wdów w roku 1775 urodzonych. —  Pomiędzy 
ponad 100 la t życia liezącemi osobami .żyją w pro­
wincji hanowerskiej 2 siostry w stanie panieńskim.

Co do zawodu osób Donad 100 la t żyoia liczą­
cych, to pomiędzy najstarszymi znajdują się dożywo- 
tuicy, miejscowi ubodzy, szpitalnicy, następnie eme­
ryci, rentjerzy, zarobnicy, pastuchy, kupcy, właściciele 
domów, niemniej też 1 nauczyciel, 1 leśniczy, 1 ze­
garmistrz i 1 ekonom.

Pomiędzy kociętami w  tym wieku są  przewa­
żnie zarobnice, służące, 1 właścici ika domu, 1 ober- 
żystke. — 14 mężczyzn i 6o kobiet nie podało ża­
dnego sposobu życia: prawdopodobnie osoby te są 
na łaskawym chlebie bądź u dzieci, bądź u  swych 
krewnych.

Literatura i Sztuka.
* Alfr. Griinfeld, nadworny austr .  i niemiecki 

pianista przybył dziś rano do Lwowa.  Koncert jego 
dzisiejszy zapowiada się podobno dobrze. Bodzie to 
jedyny występ tego sławnego artysty we Lwowie,  
bo na jutro już zapowiedziany jest  koncert w Kra ­
kowie, po którym p. G. wymżdża na ki lka koncertów 
do Petersburga.

* D z i s i a j  w teatrze hrabieeo Skarbka od­
będzie się przedstawienie znanej operetki „Gaspa- 
rene",  z atórego cały dochód przeznaczony jest  na 
Dom ubogich miasta Lwowa. Na przedstawienie to 
zaprasza bz. publiczność jak najuprzejmiej sekcja 
dobroczynności Rady m. Lwowa — choć zdaje się, 
że wobeo tak szlachetnego celu publiczność nasza 
i bez wezwania tłumnie zspełni salę teatralną.

W i e c z o r e k .  W Kasynie miejskiem. odbędzie się 
w sobotę 2 kwietnia wieczorek o bardzo nrozmaicc 
Dym programie,  zaś w a. 3 kwietnia urządza Towa­
rzystwo „Sokół* przedstawienie amatorskie na do­
chód wykończenia budowy własnego gmachu.

Rozmaitości.
— Smutnym niewym ownie był konieo życia 

zmarłego niedawno powieściopisarza francuzkiego, 
P aw ła  F ćva l’a. J u ż  od lat kilku umysł utalentowa- 
go beletrysty zaczął mu stopniowo odmawiać posłu­
szeństwa, tak że żyjąc ciałem, przeobodził straszne 
męczarnie agonji ducha. Pamięć jego s łabła coraz 
bardziej, rosądek uleguł zamroczeniu, a siła wyobra­
źni odmawiała Dosłucliu. Ponieważ jednak zupełne 
przerwanie działalności literackiej mogłoby, zdaniem 
lekerzy, stan ten pogorszyć jeszcze, przeto chory 
codziennie rzucaj kilka myśli na papier, jakkolwiek 
praca ta  spraw iała mu w ó lką  przykrość i oddzia­
ływała na niego cora bardziej zniechęcająco. Myśli 
dręczonego cierpieniem biedaka niozdome już były 
wcale się oderwać od jego rozpaczliwego stanu.

jednej z ostatnich tych notatek swoich pisze 
„Gdzież się nareszcie podziała myśl m oja? Czy jest 
jeszcze gdziekolwiek jaką jej cząBtka ? Dokądże mam 
iść, aby tę nędzną resztkę wygrzebać ? Czyż już nie­

odwołalnie skazanym jestem na milczenie? Moja 
ręka sama nie chce już pisać; to, oo wymuszę z sie­
bie, jest tern straszniejsze, że ucnodię za ostatecznie 
pokananego i Ż6 zawsze pobity i jiezcdcwolaiony za­
bieram się do odwrotu.* Takie smutne skutk. jedno­
stronnego wysilenia mózgu są godną uwagi odwro­
tną stroną zawodu literackiego.

—  M ą d r o ś ć  k r ó l a  S a l a m o n a ,  dramat w p ię ­
ciu aktach P aw ła  Heysego, przedstaw.cny w ze­
szłym miesiącu na scenie w Weimarze, cieszy się 
tam wielkiem powodzeniem. Węzeł dramatyczny s ta ­
nowi kolizja między sceptyczną filczofją mędrca, za­
patrującego się na rzeczy tego świata, jako na „m ar­
ność nad marnościami* a wkradającem się do jego 
serca gwałtownem uczuciem dla pięknej Sulamitki * 
orszaku królowej Saby Dziewczę jednak koci a k ró ­
lewskiego dworzanina i ten, z nożem w ręku bron. 
swej ukochanej przeciwko miłość, monarchy. Zuchwal­
stwo takie ma już przypłacić życiem, lecz kiól filo­
zof po długiej i zaciętej walce z samym sobą, prze 
maga swą nam.ętność i czyni dwoje szczęśliwych. 
Charaktery są naszkicowane z prawdą i mocą 
wiersz piękny, akcja rozwija się żywo —  tyle co do 
poety, dyrekcji zaś teatru należy się uznanie za 
wierne oddanie dworu hebrajskiego i trzymanie się 
w najdrobniejszych szczegółach historycznej prawdy.

—  P r z e d w c z e s n e  p o w i n s z o w a n i a .  Zabawne 
zajście miało w tych dniach miejsce na dworze 
lizbońskim Rozeszła się wieść, że następczyni tronu, 
która wkiótce spodziewa się potomka, zasłabła i że 
przybycie najmłodszego członka rodziny królewskiej 
spodziewane jest co chwila. Na wiadomość tę wszyscy 
dygnitarze państwa przywdziali galowe mundury 
i udali się do pałacu księcia Braganza dla złożenia 
powiuszowań; lecz jakież było ich zdumienie, gdy 
przybywszy na miejsce, dowiedzieli się, że nas tęp ­
czyni tronu wys/.ła na spacer. Je j królewska mość 
powróciła jednak niebawem, a widząc zmieszane 
miny dyplomatów i ich uroczyste stroje, domyśliła 
się o co chodzi i uśmiawszy się serdecznie, zapro­
siła wszystkich na obiad, Podczas obiadu jednak 
przybyli liczn’ inni dostojnicy z powinszowaniem, 
tak że następczyni tronu ujrzała się w końcu zmu­
szoną kazać powiedzieć przez dyżurującego tego 
dnia hr.  Saa  Miquel wszystkim przyDyłyn. panom, 
iż jest wprawdzie wzruszona żywym udziałem, jaki 
panowie ci biorą w jej szczęściu rodzinnem, ale że 
obecnie zajęti. jest  jedzeniem, co przeszkadza jej 
zaduść uczynić gorącym życzeniom władz państwa 
w kwestji następcy tronu. Zacawua pomyłka po­
w sta ła  stąd, iż drukarnia króleweka, w przewidy­
waniu mającego nastąpić faktu, otrzymała do druku 
tekst zawiadomienia jakie ma być wysłane do 
wszystkich urzędowych osób, a zecer jakiś fałszywą 
nowinę za fakt rozniósł po mieście.

— D l a  c z u ł y c h  m a t e k  wynalazł nową modę 
artys ta  jakiś, mieszkający w pobliżu Londynu w tak 
zwanej kolonii japońskiej. —  Zajmuje on się tatuo­
waniem panów i pań i przyozdabia ich ciała posta­
ciami zwierząt, kwiatami i portretami w najjaskrew 
szych kolorach. >

Na szyldzie swoim artysis  umieścił nas tępu­
jącą odezw ę: „Któraż czuła matka nie przejmie się 
radością, gdy będzie miała możność uwiecznienia na 
swojej ręce i szyi wizerunków dzieci swoich?"

Dzięki modz:e tyle już szjlonych pomysłów 
zj skało prawo obywatelstwa, że kto wie, czy pod­
czas nadchodzącego sezonu w Londynie nie ukażą 
się w sali balowej d a m y . . .  i  tatuowanemi rekami 
i ramionami.

—  P o c z t a  w  I n d j a c Ł  uważaną je s t  przez wie­
lu krajowców za rzecz nadnaturalną. Nieraz wi­
dzieć możne indusów, jak  u, ulicach miasta modlą 
się przed skrzynkami listów. Zdarza się, iż nieje­
den z krajowców przy wrzuceniu listr . wywołuje 
głośno nazwisko nrejscowości gdzie list ma być 
wyjłany, aby siedzący w skrzynce „duch* mog* j'e 
usłyszeć.

Część ekonomiczna.
=  Z k r a k o w s k i e g o  t a r g u  n a  z b o ż e  z dnia 

29 marca Na dzisiejszym targu  notowano:
Ceny za 100 kilogramów u e t to :

P s z e n i c a ........................................................  9 .2 0 — 9 60
Ż y t o ..................................................................... 6 .50— 7.70
J ę c z m i e ń ........................................................ 5 .80— 6.80
O w i e s .............................................................. 5 . 3 5 — 5.50

Dowóz z powodu złych dróg bardzo mały, po- 
kup większy aniżeli dotąd.

=  T a r g  n i e r o g a c i z n y .  Wiedeń 29 marca. Na 
dzisiejszy ta rg  do r ta r iono  ogółem 7234 sz*uk c e -  
rogac izny ; w tem z Galicji i Bukowiny 4413 sztuk, 
z Węgier 2821.

Targ  był z początku ożyy 'ony, później ospały.
Płacono za towar wyborowy po 45 5 do 47 ct., 

wyjątkowo po 47 '5  c t . ; za średni po 41 do 45 ct., 
za lekki po 36 do 40 c t . ; za prosięta płacono po 33 
do 40 ct. za kilogram żywei wagi bez poaatKu von- 
sumcyinego. 1 t

W i e d e ń  29 marca .
(Z )  W i ad o m a j e s t  r zeczą ,  że zda rzenia ,  na  

k tó r e  za d ługo czekano,  nie  wywołu ją  w chwi l i  
swego zi szczenia zbyt  wielkiego sku tku .  Tak  b y ­
ło dzisiaj  ze s f inansowaniem ren ty  węgier skiej .  
S pek u la c ja  ze sk un tow ał a  już  dawno  tę operację ,  
i dzi ś  zachow ała  się zupe łn ie  oboję tnie .  Swoią  
d r o gą  by ła  o n a  t akże  prócz t r eśc i ,  z fo rmy tej 
operacj i  n iezadowoln iona ;  spodz iewa ła się int e resu  
obm yś la ne g o  n a  wie lką  skalę,  t ym c za se m  j e s t  
to —  o ile można  wnos ić  ze szczupłych d o n ie ­
s ień u rzędowych  —  zwykłe  objęcie r en ty ,  k tó ra  
me być zwolna ,  k rok  za k rokiem,  s f inansowana .  
Rozumie się,  że t akiego zawodu r i e  mo gł a  znieść 
ze s to icyzmem,  a rozcza -owana ,  nie  mia ła  zgoła ża ­
dnej  ochofy do jak ie jko lwiek  czynnośc i ,  i jeżel i  
pomimo to nie nas tąp i ł a  r eakcja,  to zas ługa  to 
j e d y n i e  Be r l ina .  T rz y m a ł  się on is i s i a j  n i ezw y­
kle mocno  i zas t ę pow ał  bardzo dobrze  brał  ko­
rzy s tn yc h  wiadomości  pol i tycznych.  Wp ra wd z i e  
pomimo to zakres  t a rg u  pozost  . szczup y a  sz e ­
r eg  t r ansakcy j  niel iczny,  n a io m ia s t  j e dna k  z a ­
t ar ło się n iemi łe  wrażanie ,  j aka v.ryw oła ia  s p r a ­
wa ro n ty  węgie rskiej  i ku r s a  n a j w a żn i e j sz y ch  
pap ierów u t r zym ały  się w należytej  wysokości .

N o to w an o :  K red y ty  aus t r j .  2 85 ’50— 2 8 6 1— , 
węg ie r sk ie  2 9 3 - 6 0 - 2 9 5 ,  m i o n y  22 0 '5 0 — 22 2 ' — , 
b :> :vereiny — — , l an der ban k i  242-25— 242-50, 
ludwiki  202-25, c z e r  ' owieckie 226-— , r e n t a  wsp.  
80-70, s r e b r n a  Hl ’75,  z ło ta aus t r j ac ka  113-30. 
pan te rowa  5 %  97-25, złota w ęg ie r sk a  102-05, 
pap ie rowa  5 °/„ 88--50, ru b le  1-13

coby mogło wywołać  wojnę.  — Może ona przeto 
p a t rz e ć  spokojnie na  to po t ró jne  p r zymie rze ,  i 
i s t n i e ć  obok n iego samodz ie ln ie ,  a równ oc ze śn i e  
s t a r a ć  się o utrwalenie* eu ropej skiego pokoju.  —  
O szcze rze pokojowem usnosob ien iu  Rosj i  t e n  
tylko może  wątpić ,  kto b ez w ar un k ow o p r a g n n  
wojny.

N ow ojr W rem ia  donosi ,  Ze w tych dniach 
sp od z i ew a j ą  się tu po wr otu m in i s t r a  sp raw w e ­
w nę t rz nyc h  z Moskwy.

(O treyma.ie d  \siajj.
W iedeń 31 marca.  W  da l szym c iągu  u s t a ­

wy o zabezp ieczeniu  wdow i s i e ró t  po w ojs ko­
wych  wnosi  N e u m a y e r  odnośnie  do § 4 (wymiai  
pensj i  wdowier iskie j )  zmianę  w po oo rac h  po­
szczegó lnych  k las  r a n g i  k or zy s t ną  d la  k la s  n iż ­
szych.  c '

H ac k e l o e rg  w y s t ę pu je  za p rzyjęc iem tego 
pa ra gr a fu  w n iezmien io ne j  osnowie i po lemizu je  
p rzed ewsz ys tk iem z Ti irk em,  k tó ry wniósł ,  ab j  
pen s je  najwyższych  4 k l a s  r a n g i  oznaczono bes 
w zg l ęd u  n a  różnicę za ch o dz ąc ą  między  t e m i  kla^ 
sami ,  n a  1.200 zł. P a r a g r a f  p rzy ję to  bez  zm ia ­
ny  w osnowie podane j  przez  ko mis ją ,  a obrady  
nad  da l szy m i  p a r a g ra fa n r  odroczono do d n ia  
nas t ępn eg o .

M.Dis te r  oświa ty  p rze d k ła d a  doda tkowy 
k r e d y t  na  r. 1887,  z u w zg lę d n ie n ie m  nabyc ia  
dóbr  F oe d e r a u n  i Tarvi s  d la  k a r y n t s k i eg c  f u n ­
duszu  re l ig i jnego  i funduszów,  po t r zeb nyc h  n a  
zb io ry  ś rodków naukow yc h  p a ń s t w o w e m i  „ g i m ­
n az ju m  w Stryju.

W iener Ż tg . og łasza  pańs twow y ‘ t r a k t a t  
z ce sa r s t we m n iemieek iem , odnoszący s ię  do 
w z a j e m n e g o  p r z e s t r z e g a n ia  p r aw a  ub og ich  i u- 
s t aw ę  o poborze  poda tków w k w ie t n iu  i maju.

Naj j .  P a n  o f ia rował  j ako  wsparc ie  dla  dra 
H o lu b a  5000 zł.

S c o i ’ow pr z y b y ł  tu wczoraj  wieczorem.
Wiedeń 31 marc a  (pry  w.). O t r zy m a n o  tu ni  

g i e łdzie  wiadom ość  o n o w ym  za m a ch u  na  ca ra  
dok on an ym  wczoraj  podobno koło d w o rca  w Gat- 
czynie.  R ub le  spau ły  na  111 zł. za 100 rubl i .

f \  L o n d y n  31 marca .  B iuro R e u te ra  o t r z y ­
mało  Wiadomość o nowym zamachu ,  j a k o b y  w y ­
mie rzo nym  n a  ca ra  dniu wczora jszego w Gat-  
czynie.  Car  pozos tał  n ie tkn ię ty .  Bl iższe szcze­
gó ły  nie  wiadome.

P a r y ż  31 marca P o s ie dz en i e  Izby d ep u t o ­
wanych.  I z b a  p rzy ję ła  290 g łosami  przeeiwkc 
220 doda tkow y  k r e d y t  po D ostawieniu  p rzez  Go- 
b le ta  kwes t j i  zau fan ia  C lemenceau  p rzemawiał  
p rzec iwko  p rzyzwolen iu .

Z  zbazntcych targów

31 m arca liWÓW Vsmoj)o: I f.lflwo-
|  >.>CFTI >

■
.laro»ł»«

Pszenica 8 5 0 - 8  90 8 30 - 8  70 8 25 -8.6<* 8 7 0 - 9  95
Żyto 5 60 o 2 >.35 - 6  10 5 25 -6 . 5.90 —6 40
Jęczm ień 6 2 2 - 6  2 5.------7 - 4 9 0 - 7 . - i 50 - 7  30
Owies t  60 - 5  20 4 5 0 -5 .1 0 4.50 -5  lo 4 9 0 - 5  35
G roch 4 90 5 5" 5 50 8 50 5.50 8 2 6 — 9 50
Wy tu 5 — 5 70 5 .------9 — 5 — - 5  70 5.50 - 6  -
Rzepak ■— .— i •— •— 9.— 9-— 9.— .—
L nianka — .— 1. — .— —.------ .— .—  .—
Konic. czer. 30. —45 ■ 3 0 . - 4 4  — 30 -4i 3 0 .- 4 5  —
Konic, biała . 4 5 -8 5 -  : , 0 . -  48 - 3 7 .--5 0  - 40 - 5 5 -
Konio. siwea 48 -  6 0 - — -------- — . — ---- .—.—

w siy itk o  i a  100 kilo ne tto  bez worzą 
Chm iel *a 56 k ilo  looo Lw ów  *ł 5. — 30 nom inaln ie .

O k o w ita  za 10-000 l i t r .  p roc . Lwów loco 2 1 5 0  do 25-5C 
W ie d eń  31 m arca P iz ea ic f  od 9 45 d n 9'55. Żyto od 
6-<iS do 6-95 O kow iia 25 "6 — do 2o.—. — B e r lin  3 m arca. 
P szen ica  16f-— do 166 23. Żyto 123— ćo 125-— . O kor-.ta  
38-25 d-i 3S-9) P e sz t  31 m arca  Pszenice 9 02 do 9 04 
Żyto 6 24 do 6 26 O kow ita 2t>-— do 25-25.

ELursn giełdow e.
Wiedeń d. 31 marca. Godzina 10 m inut 65 

Renta wspólna papierowa 8 0 '8 0  Renta wspólna sre­
brna 81-90 Renta 4°/0 złota 113.6C. R enta  5 %  p a­
pierowa 97 '50. Akcje banku austro-węgierskiegi 
881 zł Akcje austrjackie kredytowe 2 8 5 ’40. F un tj  
szterhngi 127*55. Napoleonaory 10‘09'Zj .Mark: niemie­
ckie 6 2 ’65.—  '

Lwów. Z Izby handlowej, -31 marca 1887.
1. Afccje za sztukę.

bez kuponu bieżacegi płacą żądają 
bez dyw idendy :

Kolej galic. Ka::. Lud. 200 zł. m k. 2 o l  —  204  50
„ lwow. czer.-ja8u 200 zł. w. a. 223 50 227 —

Banku hypot. galic, 200 zł. w . r  —  —- 290 —
' „ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

* 2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic .6 pre ' w . a
* „ » 5 „ „

„ „ 5 „ prem
banku  krajouego 4 ‘/, #/0 w. a.

98 80 99 8C
101 —  102 15

96 50 97 50
100 — 101 — 

93 — 94 -
99 —  100 —

Tow. kred. gal c. 5 
.  4

.  .  4V>
3. L is ty  dłużne za 100 itr .

G. Z. kr. wT (d. 6°/0) 3 ”/0 w likw. n  — 50 —
. r .  .  .  td. 5 % )  2-/,°/„ . „ 41 -  44 -

4. Ooliri za 100 złr.
Iudemnizłcyjne galic. 5 prc. m. k. j 104 —  105 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w . a. 1 em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50

Telegramy „Przeglądu,“
(O ttzym & ne wczoraj).

P e t e r s b u r g  30 ma rca .  P ow oje W rem ia  
u t r zymuje .  z e w r s )ski, k tóre  s n u (e dz i enn ika r s tw o  
n iemieck ie  n a  t le a r t yku łów  Moslcow. W iedom. 
n ' e  m a ją  r ea lne j  podstawy.  Po le m ik a  dz ienn ików 
u iemieckich zd ra dza  tylko chęć wc iągn ięc ia  R o ­
sji dc  t ró jcesa r sk iego  p rzymis fza .  W s p o m in a ją c  
o j e d n y m  z dzienników- Wiudeńskich,  k tó ry s ł a ­
wi p rzym ie rz e  Au s t r j i  z W ł o c h a m i  i N iemcami ,  
jako rękojmię europe j sk iego  pokoju,  zapy tu je  
Nowoje W remia: Czegóż żądać  więcej  i ‘ Wszak  
Rosia nraernie nok om i n i e  p rzed s ię wz ię ł a  nic,

„ „ 1883 4 ‘/j °/0 „ 94 60 96 50

5. Losy,
Lusy miasta  K iakow a 16 - 18 -

„ S tanis ławowa . 25 28 —

6. Monety.
D ukat holenderski .“ 5-92 6 02
D nkai c e s a r s k i . . 5 95 6 06
Napoleondor .10 09 10 19
Półim perjał rosyjsk1 . IC-38 1C 50
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

„ „ pfcnierowy i , . 1 1 2  — , 1 1 4 - -
100 marek niemieckich 62.30 63.10

^■-u-cłi pocią-gró-w-.
Z-a L w o w t  o d o h o d u ą :

( P o d łu g  z e g a ru  lw o w s k ie g o ) .

Do lim ito w a  . . 
Do Podw olocrysŁ  

„ (e Poda* m cia) 
Do D iem iow ifc  
Do R try ja  . .

Z K rako-ra 
Z Podw ołoczysl 

(na Podi.aincE8) 
Z OrerL.owioo . 
Ze S try ja  .

*10.44
10.25
10.51.

7-30

4.10
•

11.06
—‘ '

8.10

11-47

*6.10
*0.22
*6.20

4 50 1 
12.38 
1 08 

12.23 
7-97

K O W t y r« y e h < > d * 4 :

9.2* *6.001 11.85 7.06

*i".:’4 8 56 *2.15 8.50 *
*10.10 2.?8 — .— 8.19 .
*10.03 8 8 1- —.— 3.80 -------

2-45 — •— 8-32 4*35

* G w ia z d k a  są o z n a c z o n e  pociągi pospieszne 
obw ódkach  ; c z a rn y c ł  I i  s ą  g o d d n y  'n o c n e ,  to 
j e s t  od sz ó s te j w ie cz ó r do sz ó s te j r a n o .
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Najlepsza cząstka.
P O WI E Ś Ć

przez

LEONA de TINSEAU.

(C it,g dalszy).

—  Dosyć  —  rze k ł  Yieuvicq.  —  P o w ie dz  mi  
swoja  nazwisko i adres .

—  Nazwisko ? O ! pan i e  inspek torze  n ie  po­
g r ąż a j  w nędzy  biedaka,  k tó r y  ju ż  n ied ługo  wy ­
s łuży emer y tu rę .

—  Nazwisko i a d r e s ? . —  powta rzam.
—  J a n - P a w e ł  Morel ,  zwrotniczy  p ie rwszej  k lasy 

— wyjąka ł  s t a ry  ze d r żen iem,  gdy Gwido  n o to w ał  
w książeczce.

—  P o s łu ch a j  m n i e  t e raz  uważnie.  —  Je że l i  
komuko lwie k  w sp o m ni s z  o t em ,co t u  zaszło,  
s t r ac i sz  mie j sce  we dw tazieścia  cz te ry  godzin.

—  O! j eć l i  i dzie  tylko o mi lczen ie ,  p a n  inspek to r  
może  być spokojny.

—  Z d e j m  te n  sz nu re k  i ż e by m  go więcej nie  
widz iał .

—  S a m  wi em o t e m — rze k ł  s t a ry ,  nożem sz n u r  
obcinając.  N ie c h  m n i e  n a  n im  powieszą ,  jeśl i  go 
tu z n a jd ą  k iedy.  —  Zresz tą  i t ak zakłada łem go 
ty lko w iec zor em  i p a n  insp ek to r  p ie rwszy  to zo ­
baczy ł .

Gwido  wróc i ł  do siebie nadzwycza jn ie  za ­
j ę t y  t em,  co p rz yp a d ek  odkrył  mu niespodz ian ie .  
W  dziesi ęć m in u t  sko ńc zy ł  obiad,  p r ze sz e d ł  do 
poko ju ,  w k tó r ym pr ac ow ał  i część nocy p r ze ­
pędz i ł ,  ry su jąc  i ob rac ho wuj ąc .  Na z a j u t rz  b a r ­

dzo wcześn ie  ze zwin iętym arkuszem papieru,  
w sz e d ł  do ga b in e t u  d y r e k to r a  Kompenj -

—  Mój kochan y  p ro tek to rze  —  rzekł  doń,  s t a ­
ran n ie  wprzód d rzw i  za m kn ą w s zy — za chwilę dam 
dowód,  że cię u w a ż a m  za najuczc iwszego  we P r a n ­
ej i człowieka.

—  Mam n ad z ie ję ,  ze n ie  omylisz się, mój p r z y ­
jac ie lu .  A le  to p ew n a ,  że ja  tak  sam o m yślę  o 
tobie .

—  Z echcie i p an  zbadać  te n  r y s u n e k  i za łączo­
n e  p rzy  n im  objaśn ien ie .

—  Z obaczm y, co tam  p an  p rzy n io s łeś  ćieka- 
w ego.

D y r e k t o r  poprawi ł  szkła na  nosie ,  wz ią ł  
p a p i e r  i zacząr  p rzeb ieg ać  o c z y m a , sądząc,  
że to zwykłe s tud jum,  j a k ic h  tuz inami Gwido 
p rzynos i r  mu  co dzień .  —  W kr ó tc e  j e d n a k  u w a ­
żniej  pochy l . ł  się n ad  s tołem ; ź ren ice  j ego  roz-  
szeizyły się, a rysy  zd r ad za ł y  p r aw dz iw e  w z r u ­
szenie.

—  O ! mój B o ż e ! —  szepną ł  w p a t r u ją c  się 
jeszcze.  —  J a k  m oż n a  było wcześnie j  o tem nie 
pomyśleć .  I lu  n ie szczęść  byłoby  się u n i kn ę ło  ! 
Toż to dziecko mogło  w yna le ść  !

—  Wyna laz ło  to p rawie  dz i ecko ,  b iedny zwro­
tniczy,  l edwie  um ie jący  czy tać  i pisać.  Ki lka 
miesięcy  już  sys te mu  tegn używał ,  za pomocą  
kawałka  s z n u r a ; j a  p ro jektu ję  to samo w sposób 
m r ie j  p i e rwotny ,  ale myśl  j e s t  jego.

—  I  że to m k t  p rzed panem tego s z n u r a  nie 
spo s t rz eg ł  I

—  J a  s a m  zobaczy łem go d la t ego  tylko,  żem 
się p r ze ze ń  przewróci ł .

—  Mój kochany ,  albo się ba rdz o  mylę ,  albo 
nie  poża łu jesz tego upadku.  S ą d z ę ,  że masz  
w l ę k u  wielki  ma ją tek .

—  I  j a  tak myślę ,  —  rzek* Vieuvicq z p r o ­
stotą.  —  Ale  że w takieb razach  j e s t  się

skłoDnym do ;z ł u d z e ń ,  chc ia ł em się poradzić 
pie rwe j  p a n a , '  k tó rego  obaw iać  się n ie  po­
t r zebu ję .

—  Tak ,  wielki  ma jątek,  —  mówił  dyrektor ,  
j akby  sam do siebie.  —  Nie m a  kompanj i ,  któ-  
r aby  nie zap łaci ł a  za przywilej  p ięeiukroć sto 
tys i ęcy f r anków.  Z re sz tą  r ząd  nakaże  p rzyrząd  
wszys tk im koiejom.  Nie  mówię  ju ż  o zag ran ic y  ! 
Ozy wiesz,  Yieuvicq,  że widzę  cię mi l jon e rem  ? 
Ale  jaki  szczegó lny człowiek z ciebie 1 Kzecz 
wyd a je  ci się ca łkiem n a t u r a l n ą  i z na s  dwóch  
j a  j e s t e m  daleko  więcej  wzruszony .

—  Aby się cieszyć czekam , żeby  m i i jo n y  
p rzysz ły  mi j e szcze  w porę.

—  W  porę ! do ka ta  1 j e s t e ś  wymaga jący .  Ile 
masz lat  ? Ale,  ale,  cóż mi  dasz za  to, żem ci 
p rzeszkodz i ł  w podróży do Senega lj i  ? U ś m i e ­
chasz  się ? Djabe ł  tylko wie,  co znaczy ten 
uśmi ech .  Ale  pomówmy serjo.  Spodziewani  się, 
żeś nie powiedz ia ł  ani s łówka  n ikomu.

—  Oprócz pana ,  n ikomu.
—  Zwro tn iczy ,  nie  w yg ada  s i ę ?
— Nie  ma  obawy.  On i t ak lęka się kary 

lub u t r a t y  mie jsca.  B ie dn y  s t a ru sz e k  ! nie  do­
my ś l a  się,  że u mr ze  boga tym,  bo i b m u  część 
p r zeznaczam .

—  Mój dobry  panie ,  o j e d n e m  painiętuj ,  że 
p rzywi le j  n a  w yn a la zek  ł atwiej  u k r aść  niż ze ­
garek.  Nie  mas z  w* t em tak iego  j a k  j a  do św ia d­
czenia.  Myś l  two ja  zawie ra  się w ki lka słowach.  
Niech  kto i n n y  podchwyc i  j ą  i pospieszy się, 
p rze pad łe ś  ! pożegnaj  się z mi l jonami .

— To j a sne .
—  Więc zabierz papiery,  zamknij  j f  Jo  szuf la­

dy i nie zgub klucza,  b roń  Boże 1 Nie  t r ać  i 
chwil i  c z a s u , a w yn a l i z f s zy  sobie  pracownię ,  
zabie rz  się do mode lu .  P rz ede ws zy s tk ie m każdą  
j e g o  część sk ł ad ow ą  ob t t a luj  u innego  rzemieś l -  |

n ika .  P o te m  je złożysz.  Cóż u d jabła ,  nie  m o ­
g łeś  zapomnieć  da w ne g o  zawodu me cha n ik a .  
A  t eraz,  n im odejdziesz,  pozwól mi uśc i sn ąć  
cię,  j a kby  to uczyni ł  twój  ojciec,  gdy b y  żył  j e ­
szcze.

Przez chwilę  dwóch  tych  ludzi  złączyło się 
w se rd e cz n y m  uścisku.

—  P a n  mi  go zas tąp i ł eś ,  — rze k ł  Yieuvicq.  — 
Dzięku ję  p a n u  z g ł ę b i  serca.

—  Mimo radości  sm uc ę  się, że to n as  w ł a ­
śnie  rozdziel i .  Będ ę  zm usz ony  szukać nas tępcy  
po tobie.

— Nie  spiesz się pan ,  —  rzekł  Gwido z n ie ­
po ję ty m w tej chwil i  sm u t k ie m .  —  Może t r zeb a  
mi będz ie  d ługo j e szc ze  p racować .

—  Nie d la  zdobycia ehleba,  j a  m y ś l ę ?
— D la  zdobyc ia czegoś c e n n i e j s z e g o : zapo­

mn ien ia .
Rzekł szy  to, zw iną ł  pap ie ry  i w y sz e d ł  m o ­

cno zamyś lony .  C i , k tó rzy  go n a  scho dach  
spotka l i ,  nie mogl i  się domyśl ić ,  że on w ręku  
niesie  ml l jony.

XX.
Od d n ia  tego Gwido de Vieuvicq w ciągłe j  

by ł  g o rąc zce ;  ale nie  była to  gorąc zka  złota,  k tó ­
ra  przysp iesza  ud erzen ia  pu l sów  w s k r on ia c h  
wy na l azc y  w p r ze ddz ień  wys tępu .  Dz ień  i noc 
s t r a s z n a  mi o t a ła  n im  obawa,  by nie p rzy by ł  za 
późno i by J o a n n a  nie od t rąc i ła  mi ł ośc i ,  k t ó r ą  
wkró tce  m ó g ł  u jej  s tóp  złożyć.

Ozy n ie  była już związana  z lo rd em Ma w-  
b r a y ?  A  j e ś l i  by ła  j e szcze  w o ln ą  i mo g ła  w y ­
b ie rać  między  n im i  dwoma,  k tó ry m ia ł  większe 
dane  po w od ze n ia ?  Obaj dawal i  jej na m ię t ną  mi ­
łość,  świe tne  nazwisko  i w ielki  ma jątek.  Sam 
j e d n a k  ust rój  dwóch  p a ń s tw  i n n e  s t anowisko za ­
pewn ia ł  lady Ma wb ray ,  a i n n e  kasz te l ance  na 
zamku  Vieuvicq.  J o a n n a  między  a r ys to kr a c j ą

angiel ską,  jako żona  j e d n e g o  z p rzy jaciół  p r zy ­
sz łego  króla ,  m o g ła  się spodz iewać,  że będzie 
świecnieć n a  dworze rozumem,  p ięknością  i wdz i ę ­
k iem Fran cuz k i .

P rz ec iw n ie  w kraju,  gdzie  n ie  było dwort  
ni króla ,  t y t u ł  zos taw a ł  j ako cenn y  k le jno t  bez 
uży tku  d la  ambitne j  kobiety.  Vieuvicq widz iał  
coraz wyraźn iej ,  j a k  ba rdzo J o a n n a  by ła  a m b i ­
tną .  Z se rc em sz la ch e tn em  i w s p an ia ło m y ś l n en  
zapewn e  zd o l ną  by ła  poświęcić ambic ję  dla m i ­
łości .  A le choć n ie  okazywała lordowi  M a w b r ay  
ża dn eg o  tkl iwszego  uczucia,  to z d rugiej  s t ro ny  
nic nie upewnia ło  Gwid ona ,  że j ego właśnie 
kocha,

Wpra wdz ie  z dn ie m k a ż d y m  pr zy j aź ń  jej 
s t a w a ła  się g łębs zą  i poważniej szą ,  coraz chę tn ie j  
i ad  j e g o  i rozmów s łucha ła .  Teraz ,  ile r azy m ia ł  
przyjść ,  zawsze  czeka ła  n a  n iego i c i ąg ła  by ła  
między  n imi  w y m i a n a  l i ścików i uwag .  Yieuvicq  
m ia ł  widoczny wpływ n a  mł o dą  kob ie tę ,  a pani  
de Ramb ure ,  widząc  zba w ie n ne  j ego  skutki ,  c i e­
szyła się z tego.

Ale  s t ąd  do miłości  j a k że  było d a l e k o ! . .  
Z b l . i a ł  się j edn ak  d z i eń ,  w k tó rym na leżało  
p rzemówić.  T a  myś l  mrozi ł a  go śmier t elnym 
s t r achem.  D o tą d  przez ubós two  sk a za n y  na m i l ­
czenie,  p rzyzwycza i ł  się p rawie  do myś l i ,  że 
J o a n n a  będz ie  żoną  nongo.  By łoto  nieszczęście 
p r ze wi dz i an e  i przyję te .  Ale  dziś,  k i edy rzeczy 
inn y  obr ó t  wzięły,  cóżby uczyni ł ,  gdy b y  mu od­
powiedz ia ła  :

—  Dlaczego nie  p rzysz ed łeś  wez eśn .e j ?  Tera j  
zapóźno  . . .  j uż  n ie  j e s t e m  wolną.

M.o tany  ta obawą,  nie  t r ac i ł  chwil i  czasu 
i wykończał  dzieło,  k tó re  miało go uczynić b o ­
g a t ym .  Ca ły  dzień s iedział  schy lony  nad r y s u n ­
kami ,  a wieczorami  spo tyk a ł  J o a n n ę  w t ea t rze  
lub w towarzys twie .  (0 .  d. n.)

9 W a j le p s z e j  ja fe o ń c i

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, f la n e k  barchany i t, d.

poleca w największym wyborze

M a g a z y n  S c h a y e r ó w

"w e  X-i -w  o *w  i  o.

f t n r d z u  w a ż n e ! Dla zakładów publicznych, P. f i  Restauratorów, właścicieli hotelów etc.

(Płótna,  S ta lawą j  S t e l l m f f

p o le c a
po cenach fab rycznych  w ed le  oryg in a ln ego  cennika

Skład c. k. uprz. fabryki

ED . 0B E R L E 1T H N E R A  S Y N Ó W
we JLuowie, plac MarJacki 8.

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

§
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Kantor wymiany
c. k. u prz .  gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie elekta i monety
pod w a ru n k a m i n a jp rz y s tę p n ie j s z e m i

£°!o LISTY liipotecttue,
j a t u t e ż

ft°|0 p r e m i o w a n e  L J s t y  h i p o t e c z n e .
k tóre  w ed łu g  p raw a  z d. 1. l ipea 1868 (Dz. p. P .  X X X V III  
N. 93)  i n a jw .  post.  z d n ia  17. g ru d n ia  1871, mogą 
być uży te  do lokow an ia  k ap i ta łó w  funuuszow y^h, pu- 
p i la rn y c b ,  kaucy j m a łże ń sk ic h  w ojskow ych, n a  kau c je  
l w ad ja ,  są n> ty m  kantorze do nabycia. 841 172-?

W s z y s tk ie  p o le ce n ia  z p row inc ji  w ykonu ją  się 
De-///.w łócznie po k u rs ie  dzie n n ym , bez d o l ic z e ­
nia  prow izji .

a s u s a s u K s u s a s js a jiis a s a s : „a i_ s  rz s a s a s a rz s H S iu  ''et ł sh sh jł sh sj
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J M  IH M TO W ICZ
we Lwowie,  ul. Kopern ika Nr.  3.. w Krakowie,  Sukiennice 

Nr .  20 ., w Czerniowcach Ryne k  Nr .  2.

poleca swojego wyrobu

z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó l n i o n e  7 u i a  m e d a l a m i  z a ­
s ł u g i  i  S in a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  

k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

Pow.etrze lasów iglastych w  pokoju!!!
otrzym uje się przez rozpylanie  1311 U1—?

Kadzidła sosnowego!
Prócz  miłego orzeźwiającego zapachu,  posiada ono nieosza-  

cowane własności  b j  gieniczne.  Oczyszcza i odświeża powie­
t r ze  mieszkań, w t ak wysokim stopniu,  że j e s t  powszechnie 
uznane za^ najzdrowsze do oddychania  osobom cierpiącym na  
choroby piersiowe i zakaźne.

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

Jan Ihnatowicz
Lwów, ulica K opern ika  L . 3. Kraków, Sukiennice L  20. 

Czerniowce, R y n e k  L . 2.

'łt*
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Sprzedaję
z zupełną znajom ością zawodu m ojego:

W szystkie Tow ary korzenne , 
Owoce południow e, Fiorzenie, 

H erba tę  chińsku, T a rb y , Jftaler- 
ja ły  apteczne i O teje,

wszys tko w na j l e p s zy m  n ie fa ł sz owa nym  g a t u n k u ,  po s t a ­
ły c h  ce nac h .

W szystkie kupio.ie u m nie  a r ty k u ły  są czy ste , najw ytw orniej­
sze ta k  co ao sm ak . jak  i prawdziwe uo do nazwy.

W obec coraz b a rd z ie j rozpow szechnionego fa łszow ał la a rty k u ­
łów codziennego użytku, m ogę śm iało  dać g w a r a n c j ę  n a  każdy to ­
w ar u m nie  nabyty .

O. T. Winckler
w e  L w o w i e ,  n l i c n  T e a t r a l n a  l i ezbsr  7.

1438 1 - ?

Poleca
KKKXXX«XXXXXX ox&ocooooouco

Zmiana lokalu!
Z aw iadam iam  Szan. Publiczność że 

przeniosłam  swój skład

filet cyiaretowyel)
z n licy  H alick ie j 1. 5 do 

R y n k u  1. 3 5 .1 . p i ę t r o  w p o d w ó rz u .

Józefa  P taszyń sk a .
0 ^ 3 P P P V 3 £ 3 P P P P £ 0

24: l i tr ó w  c ię ż k ie g o
czerw on ego  W IN A

w 6 pięknych beczu łecztach , k tó ro  po 
opróżnieniu  odesłane fraukn, przy jm uje  
się n auow ro t i zw raca siu s tro n ie  
1 zfr. 80e t.. o feru je  w cenie i) z lr . w. a. 

już z o p ła t;, n .ileżytośći pocztowej.
Barona Erwina Pisto. iache 

G u tsv e rw a ltu n g  H u d ib itek  
11— U  K om ita t Ziagreb 1242

Magazyn Mebli
pod firm ą

DAW ID KATZ
ul. Jagiellońska liczba Ib  

w e  L w o w i e ,
poleca wielki  wybór

gustownych M E B L I
po cenach najtańszych.

1437 1 2

OXX*DOCOOOOOCo
Pieniądze
ł j t u  mi -Lięcznych ra ta c h , na n isk i p ro ­
cen t, rze te ln ie , z uachow eniem  całej dy­
skrecji, ale ty lk o  dla kw ot od 600 z łr . 
i ryżej o trzym a, j panowie oficerow ie, 
przem ysłow cy, w: aściciele dóbr. kam ienic 
lub g rm tó w , profesorow ie, lekarze , urzę 
dnicy, nauczyciele, kupcy  em eryci doży- 
wutnicy, duchowni i f „nie, tak  m ieszka-; 
jący  w m ieśc ie  jak  i na  p row incji. Szcze­
gółowe lis ty  po „iem itoku pisane pod 
„ Ł a tw y  K r e d y t  87Ł- nadsy łać  Jo A dm i­
n is tra c ji  P rz e g la  iu  i  do łączeniem  m a m  
na odpowiedź. Z upełna d y sk recja  zagwa- 
rau to w an a  1317 2 3 —Y

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

ze siaflf swoich
Kawę Cejlon

dopiero eo s p ro w a d zo n ą  w p ro s t  % C olom - 
bo (n a  w y s p ie  C e y lo n )  z p la n t a c ji A n­
drew s, n a jb a rd z ie j re n o m o w a n e j, 1 k ilo g r.
po z l r .  2  04 , taż sa m a , le c z  wybierane 
z ia rn o  I  k i lo g r .  po z l r .  2 ‘10, p e rłó w k a  

po z lr .  2 '— *

fosti 5 Iow franka.
3 — 12

J ie r b a t ę
k a r a w a n o w ą

sp r o w ad zo ną  su ch ym  lądem przez 
Kmcl i tę ,  I rkuck ,  Moskwę  ■ rozwa­
żona pod nadzorom ce n t ra ln e go  
za rzad u  w o ry g in a l n e  paczki  na 
V, fnt .  po 70, ‘8 0 , 9 0 .  100 i 125 ct. 
1/8 fnt .  za  połowę powyższej  ceny,

W ina, C o g n a c,

Miód sycony,
Ł i l — i . e i r  3 7 -

i wsze lk ie  i n n e  towary  koloujalne 
w doborowym g a t u n k u  po u m i a r ­

k o w a n y c h  cenach .

N a s i o n a
polne,  og rodowe  i kwiatów,  w y p ró ­

b ow an e  co do s i ły k ie łkowania .

Cenniki gratis franco!

Karenina Torłwwla
we Lwo wie  (ul.  O rm ia ńs k a  1. 1 
w N a r o d n y m  domu) ,  w S t a n i s ł a ­
wowie,  P rz emy ś l u ,  Ta rnopo lu ,  D r o ­

hobyczu i Kółumyi .
• j— _ .  _

Pftwdilwł tylko 10 uiakisn „kotwioy"l

Cierpiącym na podagrą i reu­
matyzm poleca sią prawdziwy

1 0 0 0 0  o o o n o o o m r n e
6B- r  W ..

Pain"Expelłer
1 „ k o t w i c ą 11, ja to  Lardzo 
akutoczny środek domowy.

Do nab ic ia  orawlo w ew sn  itkich antSkaen IO
U. I  MmEosniersKi

w F h r y n o w i e  o.  p.  w  m .
można zam ówić

Winogradowe rośliny
w k ilkudziesięciu  odm ianach m iędzy tem i 
najw cześniejsze ja k  m agdalem o an.tco- 
 _______________ me i t. p.

IZYDOR WOHL
u lic e  S y k s tu s k a  1. 6.

M a  w  j |
poleca Szan. P . T. P ublicznośc i 

sw ój WYŁĄCZNY skład
HERBATY RUSSYJSKfEJ

1 o ligo dobra  y 2 kilo . . z ł
K aysow ,  dosk czarna lj2 k ilo .

» ,  m elange „ .  . .
Suszoug, w yborna „ „ . .

„ na jlepsza  „ „ . .
M elange karaw anow a „ „ . .

J łu -ezu j łu j  „ ^11. ” l  . .

K ri r i  (fun t 1 r. 60 k.

S.Popi  ; i ; 5- 0 ;
t j t  (w yborna fj-2 kilo
W y s ie w k i łH .  p rim a  „ „
U_________ jnon p lus u l tra  , .

1 4l>
1 60
1 SO
2
3
4 _
3 20
4 60
6 _
2 40
3 —
3 75
1 60
1 80
2 50

W  Ł askaw e zli-ceuia j^idw.-otną 
pocztą opakowani* franco. 1277 2 -?

33 | |  W k 9-

z Kr ó l  k m
C e n t r a ln e j

PIWNICY WZOROWEJ
zostające j pod nadzorem  i ko n tro lą

k r ó l .  w ę g .  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u

B ia łe  i czerw one,
; s tołowe, d ese row e  i k u racy jne

T O I L i i -T E
według szczególnych cenników  k tó re  roz- 

se ła  na  żądanie i poleca handel

ST. MiRHEMCZA
w e  L w o w i e ,  1315

w yłączny zas tęp ca  d la  G alicji.

Płaszczy gumowych
M ęsk ie

C zarne z nsjlepsse j m a te rji  żaglow ej po 
z łr. 10, U , 12, i wyżej.

L ib e ry jn e  b ia łe , żó łte  od z łr . 14 Jo 
z łr. 20.

Wojskowe z e g a li/a c ją  lu b  bez od 
z łr. 11 do 3ó.

W iłn ian e  ang ie lsk ie  napuszczane kau­
czukiem  od złr. 25 do 50.

D a m sk ie
Fasony R otonde, Havelock, N eyport, Pa 

to t z najm odniejszych m a te - ji  gum o­
wych od zlr. 6 do 50, w ykonują się  po­

d ług  m ia ry .
R a jtu z y  z k o łn ie rz e m  

< od z łr  1 5 0  do 3.
K A M A S Z E  7 U M O W Ę  

od z łr . 2 do 4.
P Ó Ł  B U C I K I

z podeszwą g u u o w ą  na la to  z p łó tna  
brązow ego ok ład  ino skórą  lub bez od 

z łr . 3 50 do 6. 
poleca

M agazyn wyrobów gumowych

U. K r i m m e r a
L w ó w ,  h o t e l  Z o r i a .
IbTSo ś - ^ i ę t a , !

Pod gwarancja!
s p r z e d a j ę  w s z e l k i e  t o w a r y  

k o r z e n n e :
Rodzynki, m igdały , dakty le, figi, rzęchy, 
w am lją, cu k ie r na włesnej maszynie m ie­
lony, kawę, h erbatę , czekoladę, sm alec, 
=ło 'inę , m asło , pow idła, śj iwki, śledzie, 
s rdynki. -  W ina R um , R so isy  i L i- 
kwory. F a rb ę  na ja ja  wc ną od tru c izn  — 
Masę do zapuszczania  p o d łó g .— Szczotki 
i pędzle. — F arb y  i L ak ie ry  w Drawdzi 

wyi.j niefałszowanym  g a tu n k u !
po na jtań szy ch  cenach!

Co dz^ń świeże drcźuże:
O. T. Wii.clor

Lwów, u l. T ea tra ln a  1, 7.
P rz y  w iększym  odb orze liczę po 

ce rach  hurtow nyck  lub posyłam  franko 
do każdej stac ji kolejow ej. 1430 2—3

W yborne śm ietankow e n  asło do h e r-  
baty 1 fu n t h 80 ct. do 15 K w ietnia 

G ro ch  c u k ro w y  de Grace K lu l lk ,  
przez la to  4 razy  do sian ia  i zbioru. W y­
soki 10 c tm  G roch łu szczak  de G race 
wysoki 30 ctm  O bydw a w borne 1 fu n t 
k 24 centów . Z arząd dóbr (Jhocin, poczta 
Kałusz.

K aw alersk i pokój fron tow y z przedpo­
kojem , 2gi(. p ięiro , u l ba .o regc  24, da ­
wniej H alicka 1. 44 zaraz do najęcia.

S t o S i ? m  a i m ,

W P ią tek  n ia  2> M arca zostaw iono na 
k rześle  w S rli  kasyna m iejskiego, po 
przedstaw ien iu  Dr. R obertha , w ireozel; 
z szarego k o rd o rk u  z sialow ym  okuciem , 
zaw ierający  do 2 guldenów  drobną m o ­
ne tą . R zetelny  znalazca zechce się  z g ło ­
sić  na  policję i o trzy m a stósow ne w yna­
grodzen ie . ____________

Zarząd b omorowic o. p. Now im iasto, 
pośzukuje p iśm iennego  k am o w n iaa  i n a ­
bywa zużyte węże do sikaw ek.

jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w gnzetnch za- 
ohwalanych, ten niechaj napisze kartę ko 
resnonuencyjuą do księgarni naktadowei 
w Lipa iu, w któroj ufocnaj żąda broszury
„Przyjfcl i«l chorych:1 W  pomiunionej ksią­
żeczce opisane są obszernie najlepsze I 
najpewniejsze środki domow e (medyka 

menm) i załączone dla objaśnienia 
ś w . a a e o t w ą  o h o r y o h .

świadectwa świadczą najwymowniej, iż 
bardzo często pojedynczy środek domowy 
w ystarcza ao wyleczenia choróc, Ltoi »by 
iii mogły zdawać nieuleczalneml. Gdy 
chory rozporządza właściwym środ dem, 
w tedy moznr oczekiwać wy zdrowienia na­
wet w c i ę ż k i e j  s i  a b  o ś c i  i dla tego 
niechaj żaden chory nic zaniedbuje za­
mówić sobie „Przyjaciela chorych!1 Za 
pomocą tei książeczki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją  przeczytano, może ka^dy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za- 
mawiąjacy broszurkę nie poniesie Ż adnjolt 

w y d a tk ó w  i  p r z e s y ł .  §r

m e

■ B*
I  T e  ś w
I bardzi 
I  wy8ta

Anonse PP. Ao&pntów.
(K tó re  k tz d y  a b o n e n t  m a  p rz y w ile j  
u m ieszczać  b e z p ła tn ie  w o b ję to śc i 12 

w ie rsz y  m ies ięczn ie .)

S z p a ra g i  francusk  e o lbrzym i*, w ybor­
ne, b ia łe , cale m iękkie, nowość fiance 
2 le tn ie  po 2 cen ty  3 le tn io  po 3 cen ty , 
cztero  le tn .e  po 4 cen ty  ro zsy łać  zacznę 
od 15 R w iem it aż do końca M aja. p rz e ­
chowane pod grubą  w arstw ą lodu, n az ry - 
te tak  by m ogły być później w ysyłane 
d la  stro n , które nie m ają  w je s ien i p rz y ­
gotow anych arzęd  do badzeni*.

C zereć liy  k łe p a ro w sM e  6 le tn ie  po 
40 centów  sztuka, 5 le tn ie  po 30 ct.

C zercch y  M o ra w sk ie , T y ro ls k ie  po 
30 i 25 centów. , ■

G rocli re m o u tn n te ,  nii z m u rn ie  obficie 
daje w yborny m łody  o dużych z ia rn ach  
groszek na stó ł, jed n a  g rząd k a  dostarcza  
przez 6 tygodni póitiiisek sm aczny. N o­
w ość SpiN ow ska, W ysoki do 2 n e ttó w  
pół k i'o  30 centów . >

M iód S p aso w sk i. B u te lz a o d  60 centów  
do 2 z łr. L it-a  1 z łr . 50 c t. Spasów , p. 
T artaków , L arz .id  d ó b r ,  albo  i 'e a tr  
Nr M Z. 9 Lwów.

PP . K ozłowskich proszę o p o r tre t  sw e­
go przodka, zostający  u nich  od śm ierc i 
A jdnkiew icza w L ibuszy, lub o w yja­
śnienie.

B iuro kom sowe-8pedycyjn< w (jzortfco- 
wie m a na sprzedaż, F o lw ark  w dobrej 
glebie, p rz y  geścineu  m urow anym  o 2 
m ili od s ta c ji kolei położony - -  ok ład a­
jący  sie z 360 m orgów  ornej czarnej zie­
mi —  d om m ie sz .a ln y  —  7 j>omieazkań 
d la  parobków , 3 s ta jn i  na 120 sztuk  by­
d ła , szpicu erz, sto d o ła  w jak  i a ilepszem  
s ta n ie . Zasiewy oz .m iny  50 m orgów , 70 
m orgow zasianej koniczyny, 70 m orgów 
ziem bli. Rów nież m a na sprzedaż 150 
morgów la>u dębow igo 80 —120 letn ich  
i 80 m orgów  lasu  dębowego i grabow ego. 
Z g łoszen ia  p rzyjm uje Sakow icz, w Czort- 
ko wie__________________________________

Do w y d z ie rż a w ie n ia  z a ra z  z w iosną 
112 mor-jów ro li, 17 ląa, 3 ogrodów, 3 p a ­
stw isk O zim iny w y s ia n o : 30 korcy  ty ta , 
17 korcy pszenicy. Równie i karczm a 
Z g ło s ić  się u ks. D rzew ickiego proboszcza 
w Chodorowie.

R ealność w górsz ie j zdrowej o io licy  w 
N ow ejr/si F  ło  B irczy sk ład a jąca  się z do­
m u i _:ilku budynków  gospodarczych, du­
żego o g iiu a  i około l i  m orgów dobrego 
g ru n tu , 15_ sz tuk  żywego inw en tarza , z za­
siew am i zim owem i, oraz z kom pletnem  
narzędziam i ro ln iczem 1 za 2.565 z ł ’ . ) eH* 
z wolnej ręk i zaraz  do cpri. dan la  B liższej 
wiadom ości udz ie li p a" M ichał K arpiński 
w Nowejwsi pocztu Birczu.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w BiaJej. Z drukami i litografji Pilleru i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


